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W IX rocznicę podpisania
układu o przyjaźni 

pańscy i współpracy
miedzy Polska i Związkiem Radzieckim

Do
Przewodniczącego Rady Państwa 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
Towarzysza A. ZAWADZKIEGO

W związku z dziewiątą rocznicą podpisania układu
0 przyjaźni, pomocy wzajemnej i współpracy powo­
jennej między Związkiem Radzieckim i Polską Rzeczą- 
pospolitą Ludową proszę przyjąć, Towarzyszu Prze­
wodniczący, serdeczne pozdrowienia Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR i moje własne.

Pozwólcie przekazać bratniemu narodowi polskie­
mu gorące życzenia nowych sukcesów w budowie so­
cjalistycznej gospodarki i kultury oraz wyrazić głębo­
kie przekonanie, że przyjaźń między Związkiem Ra­
dzieckim i Ludowo -  Demokratyczną Polską nadal 
będzie krzepnąć i rozwijać się dla dobra naszych 
narodów. K. WOROSZYŁOW

Do
Przewodniczącego Prezydium Rady Najwyższej
Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich
Towarzysza K. WOROSZYŁOWA

Z okazji 9-tej rocznicy podpisania polsko -  ra­
dzieckiego układu o przyjaźni, pomocy wzajemnej i 
współpracy powojennej proszę. przyjąć, Towarzyszu 
Przewodniczący, najserdeczniejsze pozdrowienia i naj­
gorętsze życzenia.

Naród polski widzi w układzie gwarancję swej 
niepodległości, swego bezpieczeństwa i nienaruszalno­
ści swych granic, głęboko docenia ogromne znaczenie 
ustawicznie pogłębiającej się przyjaźni i współpracy
1 narodami Wielkiego Kraju Rad oraz ich bezintere­
sownej pomocy dla rozwoju Polski Ludowej do so­
cjalizmu.

Wzmagając twórczy pokojowy wysiłek w budow­
nictwie nowego życia i podnoszeniu swego dobrobytu, 
naród polski coraz aktywniej wnosi swój wkład w 
dzieło walki o pokój i bezpieczeństwo narodów — wal­
ki, której ostoją i drogowskazem jest bratni ZSRR.

ALEKSANDER ZAWADZKI 
Przewodniczący Rady Państwa 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
Do
Prezesa Rady Ministrów 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
Towarzysza J. CYRANKIEWICZA

W dniu dziewiątej rocznicy radziecko-polskiego 
układu o przyjaźni, pomocy wzajemnej i współpracy 
powojennej przesyłam Wam, Towarzyszu ̂ Prezesie, 
Rządowi Rzeczypospolitej i narodowi polskiemu moje 
serdeczne pozdrowienia i życzenia nowych sukcesów 
w budowie socjalistycznej gospodarki i kultury Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Wyrażam głębokie przekonanie, że niewzruszona 
przyjaźń i braterska współpraca między narodem pol­
skim i radzieckim będzie i nadal nieustannie rozwijać 
się dla dobra naszych narodów, w interesie zapewnie­
nia trwałego pokoju 1 bezpieczeństwa w Europie i na 
całym świecie. G. MALENKOW

Do
Przewodniczącego Rady Ministrów
Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich
Towarzysza G. MALENKOW A

Z okazji 9 rocznicy podpisania układu o przyjaź­
ni pomocy wzajemnej i współpracy powojennej mię­
dzy Polską Kzecząpospolitą Ludową i Związkiem So­
cjalistycznych Republik Radzieckich proszę przyjąć. 
Towarzyszu Przewodniczący, najserdeczniejsze pozdro­
wienia od Rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
dla bratniego narodu radzieckiego, dla Rządu Związ­
ku Socjalistycznych Republik Radzieckich oraz dla 
Vas osobiście.

Układ ten stanowi podstawę szybkiego rozwoju 
gospodarczego i kulturalnego oraz wielkich osiągnięć 
w gruntowaniu siły i bezpieczeństwa Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej. Wszechstronna pomoc Związku 
Radzieckiego przyczyniła się do tego w ogromnej
mierze. , . , . , .Naród polski śle bratniemu narodowi radzieckie-; 
mu życzenia dalszych — krzepiących nadzieję całej 
postępowej ludzkości — zwycięstw w budownictwie
nowego ustroju. , . . .

Naród polski wiernie strzegąc wieczystej przyjaźni 
ze Związkiem Radzieckim, przodującym narodem 
świata w walce o trwały pokój, wnosić będzie nadal 
swój wkład wzmacniający siłę obozu pokoju, zapew­
niającą niepodległość i bezpieczeństwo każdemu na­
rodowi. __________JÓZEF CYRANKIEWICZ 

Prezes Rady Ministrów 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

w
Protetartuszf mtustPich krajów 
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23 kwietnia
posiedzenie

Sejmu PRL
WARSZAWA PAP. Biu­

ro Prac Sejmowych Kance 
larii Rady Państwa zawia 
damia:

1) że Prezydium Sejmu 
ustaliło termin posiedze­
nia Sejmu Polskiej Rzeczy 
pospolitej Ludowej na pią 
tek, dnia 23 kwietnia 1954 
r. Posiedzenie rozpocznie 
się o godz. 10;

2) że Prezydium Sejmu 
zwołało posiedzenie Rady 
Seniorów na czwartek, 
dnia 22 kwietnia br. o 
godz. 18 w nowym gma­
chu przy ul. Wiejskiej nr 6 
— sala nr 118;

3) że posiedzenia Korni 
sji Sejmu odbędą się w sa 
lach Domu Poselskiego 
przy ul. Wiejskiej nr 4;

4) że posiedzenia wsa-yst 
kich wojewódzkich ze­
społów poselskich odbędą 
się w piątek, dnia 23 kwiet 
nia br. o godz. 9 w sa­
lach Domu Poselskiego 
przy ul. Wiejskiej 4.

I sesjo nowowybranej
Bady Najwyższej ZSRRrozpoczęła obrady w Moskwie

Siew krzyżowy
Józefa Poiryknsa

Ha porządku obrad:
-  wybór Prezydium Rady najwyższej
-  powołanie Rady Ministrów
-  budżet państwowy na 1954 r.

MOSKWA PAP. Agencja TASS donosi:
Dnia 20 kwietnia rozpoczęła się w Moskwie pierwsza 

sesja Rady Najwyższej ZSRR IV kadencji.
O godzinie 2 po południu odbyło się w Wielkim Pa­

łacu Kremlowskim posiedzenie Rady Związku.
W lożach rządowych zajmują miejsca: G. M. Malen- 

kow, W. M. Molotow, K. J. Woroszyłow, N. S. Chrusz­
czów, L. M. Kaganowicz, M. Z. Saburow, M. G. Picrwu- 
chin, M. A. Susłow, N. N. Szatalin.

Znamienny jest moment, 
w którym zbiera się pierw­
sza sesja Rady Najwyższej 
Związku Socjalistycznych Re

Posiedzenie Rady Związ­
ku zagaił jeden z najstar­
szych deputowanych do Ra­
dy Najwyższej, ijoktor nauk 
rolniczych Aleksander Ki- 
ziurin.
................................................................... ..........

|  W y b r z e ż e  na cześć  św ięta  1 M a ja  j

przeżywa rozkwit swych po; 
tężnych. sił. Naród radziecki, 
ściśle zespolony wokół partii 
komunistycznej i rządu ra­
dzieckiego, zwycięsko reali­
zuje uchwały partii i rządu 
w, sprawie dalszego potężne­
go rozwoju gospodarki naro­
dowej. Autorytet państwa ra 
dzieckiego na arenie między 
narodowej wzrósł jeszcze bar 
dziej. Wokół ZSRR zespala­
ją się coraz ściślej siły po­
koju, demokracji i socjaliz­
mu.

Wybory do Rady Najwyż­
szej, które odbyły się 14 mar 
ca — mówi Kiziurin — były 
nowym wspaniałym wyra­
zem wielkiej jedności partii 
komunistycznej, rządu i na­
rodu radzieckiego. Ponad 120 
milionów osób, tj. prawie ca­
ła dorosła ludność Związku 
Radzieckiego, głosowało je­
dnomyślnie na kandydatów

Nasi wysłannicy 
i korespondenci informują:
* Ostatnie meldunki z terenu województwa przy­

niosły wiadomość, że spółdzielnie produkcyjne na Wy­
brzeżu wykonały plany zasiewów wiosennych dotych­
czas w 32 proc., a chłopi indywidualni w 25 proc.

miast pracować w polu 
śpi w cieniu swego ciąg­
nika.

Skargi spółdzielców zu­
pełnie mu nie przeszkadza 
ją. Ale może przeszkodzi 
mu w drzemce dyrekcja 
POM w Żelaznej?

Jak siać siewni- 
kiem bez kol?

Takie pytanie kierują 
chłopi indywidualni z gro­
mad w gminie Łebień pod 
adresem POM w Nowej 
Wsi.

Dotychczas bowiem siew 
niki GOM stoją bez kół i 
nie nadają się do użytku. 
A my pytamy jeszcze: jak 
POM Nowa Wieś kontrolu 
je GOM na swoim tere­
nie?

Przodujący chłop Józef 
Potrykus z »romady Pro- 
kowo, pow. kartuski, dla
uczczenia święta 1 Maja, 
zobowiązał' się zasiać sie­
wem krzyżowym cały na­
dający się do tego areał 
zbóż jarych. Zobowiąza­
nie to Potrykus realizuje.

Wezwał on do współza­
wodnictwa w stosowaniu 
najnowszych metod upra­
wy ziemi indywidualnych 
chłopów z sąsiedniej gro­
mady Grzybno.

0 pracy dwóch
traktorzystów

...Nasz traktorzysta mo- 
że być wzorem dla innych 457 Zł
— mówią członkowie s p ó ł - --------------^
dzielni produkcyjnej w M i y j ciQ Q U  5 dlii
łocinie. Traktorzysta z _____ ____________
POM w Cedrach Wielkich 
ob. Zenon Zioło zdobył so­
bie ich uznanie sumienną 
pracą i socjalistyczną o- 
pieką nad powierzonym 
mu sprzętem.

...Wstyd nam za bume­
lanta — tak mówią spół­
dzielcy z Kierszowic, pow. 
lęborski, widząc jak trak­
torzysta z POM w Żelaz­
nej, ob. Podskarbko za-

Traktorzysta Jan Jenzu 
ra z POM Żelazna, pracu­
jący w zespole uprawo­
wym w gromadzie Woj­
ciechowo, gm. Choczewo, 
codziennie przekracza wy­
soko normy. W ciągu 5 
dni zaorał on „Ursusem“ 
18 ha odłogów, co stasĘjńwi 
212 proc. normy. Trakto­
rzysta Jenzura w ciągu 5 
dni zarobił 457 złotych.

Teatrolodzy | 
zagraniczni j

qoszrzą w Pulsre |
WARSZAWA PAP. Na za- | 

proszenie Komitetu Współ- | 
pracy Kulturalnej z Zagrani = 
cą przybyli do Polski dwaj § 
teatrolodzy: Ota Ornest, re- = 
żyser teatru kameralnego w | 
Pradze i prof. Fenczo Paiiew | 
— dyrektor Centralnego Za f 
rządu Teatrów Dramatycz- | 
riych przy Ministerstwie Kul E 
tury i prorektor wyższej | 
szkoły teatralnej w Sofii. E 

Goście w czasie swego po- E 
bytu w Polsce zapoznają się | 

naszymi osiągnięciami kul ę
turałnymi i nawiążą kontak­
ty z teatrologami polskimi. TiirtmiMMtimmMiiiiiiiimmiimniinriitntf-tis

„Wearpool“ odszedł342 godziny przed terminem 237

231-254-265-271. Co ma 
znaczyć tych pięć liczb? 
Zadanie matematyczne, ja­
kiś szyfr? — zastanowi się 
niejeden z czytelników.

Owszem, można je naz­
wać szyfrem. Pozwalają 
bowiem odczytać tajemni­
cę serc ludzkich. Tajemni­
cę portowców Gdyni: Józe­
fa Laduchowskicgo, Augu­
styna Lipińskiego i ich to­
warzyszy. Nim odsłonimy 
ją zapoznajmy się bliżej z 
pewnym wydarzeniem w 
porcie gdyńskim.

W tych dniach przybył 
do portu gdyńskiego sta­
tek „Wearpool“ z nawoza­
mi sztucznymi, na które 
czeka wieś, z ofiarnym wy 
siłkiem walcząca o wyso­
ki urodzaj Rozjazdowej 
wiosny. Zarząd portu po­
stanowił rozładować statek 
możliwie najszybciej. A 
robotnicy wydziału I po­
stanowili skrócić ustalony 
termin rozładunku. Roz­
gorzało współzawodnictwo 
między brygadami i zmia­
nami. O najwyższą wydaj­
ność pracy, przez najlepszą 
organizację. Współzawodni 
ctwo na cześć 1 Maja —; 
o realizację wskazań 
partii.

ZMP-owska brygada nr 
20 w pierwszym dniu osią­
gnęła 231 proc. normy — 
wyróżnili się Józef Ladu- 
chowski i Antoni Piekar­
ski. Nazajutrz brygada nr 
33 wykonała 261 proc. nor­
my — najofiarniej praco­

wali Franciszek Pokrzywi« 
ski i Stefan Urvge, a bry­
gady nr 3 (przodowali A. 
izakowski i Przybylski) i 
nr 34 (przodownicy A. Pap 
ko i Fr. Szmaia) podnio­
sły wydajność swej pracy 
do 254 proc. normy. Na ta­
blicy współzawodnictwa 
rosły liczby mówiące o osią 
gnięciach. Brygada nr 5 
(wyróżnili się J. Łysin i 
A. Witkę) wypisała 265 
proc. normy. Wynik ten 
wkrótce przekreśliła bry­
gada nr 9, wykonując 271 
proc. normy.

„Wearpool“ został rozła­
dowany w rekordowym 
czasie. Zaoszczędzono 342 
godziny dozwolonego cza­
su. Przywiezione nawozy 
użyźnią pola PGR, spół­
dzielni produkcyjnych i 
indywidualnych chłopów, 
zapewnią wyższe plony, 
więcej chleba.

Jakże piękną tajemnicę 
serc gdyńskich portowców 
odsłaniają podane na wstą 
pie, suche na pozór liczby. 
Nabrzmiały one uczuciem 
miłości rodzinnego kraju, 
którym pałają serca ZMP- 
owca Laduchowskiego i je 
go towarzyszy. Uczuciem, 
które dajfc im wolę i siły 
do odnoszenia coraz no­
wych zwycięstw w codzien 
nej pracy.

Wiele takich pięknych 
sukcesów zapisali jużgdyń 
scy portowcy na karcie o-

siągnięć Czynu 1-majowe- 
go. W tym samym czasie 
inne brygady z wydziału I 
wyprzedziły ustalony czas 
załadunku „Kopernika“ , 
który odszedł w morze 
przed terminem. Brygada 
nr 14 osiągnęła 215 proc. 
normy — przodowali Wa­
cław Przytarski i Jan Wit- 
brand, a brygada nr 22 — 
260 proc. Na wydziale II 
w ciągu jednego dnia wy­
ładowano statek „Kur1 
Schowed“. Przy rozładun­
ku- „Czecha“ , który przy­
wiózł pomarańcze, bryga­
da nr 53 z brygadzistą Ka­
rolem Wojtasikiem na cze­
le osiągnęła 298 proc. nor­
my. Przy statku „Narocz“ 
brygada nr 43, pod kierów 
nictwem młodego bryga­
dzisty Jana Paprockiego 
wykonała 355 proc. normy. 
„Narocz“ wyszła w mórz? 
przed terminem.

Rosną wskaźniki wydaj­
ności pracy — skraca sie 
czas postoju statków rów­
nież i na wydziale III por­
tu. Statek „Witegra“ zo­
stał odprawiony o 51 go­
dzin wcześniej, „Geschw. 
Rabbe“ — 50 godzin przed 
terminem, czas załadunku 
statków: „Aegna“ . „Beja". 
„Mira“ skrócono o połowę 
Brygada nr 103 z wyróżnia 
jacymi się robotnikami Ma 
chalińskim i Korygą wpi­
sała na listę osiągnięć Czy 
nu 1-majowego 487 proc. 
normy, a brygada 102, w 
której przodują robotnicy

Kotala i Koziera —
proc.

Ani na chwilę nie słab­
nie walka o jak najspraw­
niejszy przeładunek zbo­
ża. Realizacja zobowiązań 
pierwszomajowych co dnia 
przynosi nowe sukcesy. 
Przy wyładunku statku 
„Haran“ zaoszczędzono iOS 
godzin, statku „Nikolaus ‘ 
— 101 godzinę, „Siljan“ — 
21 na dozwolonych 30, 
„Kooperacja“ — 30 na do­
zwolonych 50. Robotnicy 
Maksymilian Klatt. Franci 
szek Janas, Teodor Chazer 
ka, Zygmunt Zieliński, Lu­
dwik Bras zdobywają so­
bie prawo do udziału w 
pochodzie 1-majowym w 
czołowym oddziale załogi 
jako przodownicy pracy.

*  *  *

Bogata jest historia 1 
Maja w porcie gdyńskim. 
Jej karty — to dzieje nie­
ustannej walki portowców. 
Przed wojną z kapitali­
stycznym wyzyskiem. W 
czasie wojny z okupan­
tem. W pierwszych latach 
po wyzwoleniu — z ogro­
mem zniszczeń — o ia/  
najszybszą odbudowę zde­
wastowanych urządzeń. A 
po odbudowie — o coraz 
sprawniejszą obsługę stat­
ków, o coraz wyższą wy­
dajność pracy.

Te dni przedmajowe por 
Łowcy Gdyni zapełniają 
chlubnymi osiągnięciami w 
Czynie 1-majowym. Swy­
mi pięknymi sukcesami w 
walce o realizację wska­
zań partii — wskazań, ktd 
rych treścią jest zapewnie­
nie dostatniejszego życia 
wszystkim ludziom pracy 
w naszej ojczyźnie.

podstawie korespon-

, ■ dnomysmie na
publik Radzieckich — mówi ^lóku komunistów i bezpar- 
Kiziurin. Wielki Kraj Rad tyjnych. Naród radziecki za­

aprobował tym samym po­
litykę partii komunistycznej, 
jej działalność i plany na 
przyszłość

Słowa te powitali zebrani 
długotrwałymi oklaskami.

Deputowani wybierają 
Aleksandra Wolkowa prze­
wodniczącym Rady Związku. 
Zastępcami przewodniczące­
go wybrani zostali deputowa 
ni: Nikifor Kalczenko, Alek­
sander Lebiediew, Wasilij 
Mzawanadze i Zaure Oma- 
rowa.

Deputowany Patoliczew 
proponuje w imieniu Rady 
Seniorów następujący porzą 
dek dzienny:

1) Wybory komisji manda­
towej Rady Związku. 2) Wy­
bór stałych komisji Rady 
Związku. 3) Zatwierdzenie 
dekretów Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR. 4) Wybór 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR. 5) Utworzenie rządu 
ZSRR — Rady Ministrów 
ZSRR. 6) Budżet państwowy 
ZSRR na 1954 rok.

Porządek dzienny przyjęty 
: zostaje jednomyślnie.

* * *
MOSKWA PAP. Dnia 29 

I kwietnia o godzinie 4 po po- 
j południu odbyło się w Wiel- 
I kim Pałacu Kremlowskim 
j pierwsze posiedzenie Rady 
j Narodowości Rady Najwyż- 
j szej ZSRR IV kadencji.
= Na wniosek deputowanego 
i Ragimowa, który zabrał głos 
i w imieniu Rady Seniorów, 
i Rada Narodowości uchwaliła 
i następujący porządek dzien- 
I ny:
= I. Wybory komisji manda- 
E towej Rady Narodowości. 
I 2) Wybór stałych komisji Ra 
E dy Narodowości. 3) Zatwier- 
E dzenie dekretów Prezydium 
i  Rady Najwyższej ZSRR. 
| 4. Wybór Prezydium Rady 
i  Najwyższej ZSRR. 5. Utwo- 
Ę rżenie Rządu ZSRR — Rady 
E Ministrów ZSRR. 6. Budżet 
| państwowy ZSRR na 1954 
E rok.

Uwaga PZGS w Elblągu! Dlaczego nie zaopatrzy­
liście dotychczas sklepu GS w Gronowie w lemiesze 
i zęby do kultywatorów?

Przecież w magazynie jest ich wystarczająca 
ilość...

. *  *  *

Członkowie spółdzielni produkcyjnej w Zwarcien- 
ku, pow. lęborski nie zapewnili dotychczas traktorzy­
stom wyżywienia i noclegu.

Zarząd spółdzielni powinien natychmiast napra­
wić swoje zaniedbanie.

«  *  *

Dlaczego Prezydium GRN w Cewicach, pow. lę­
borski, dotychczas nie sporządziło planu pracy siew- 
ników GOM w gromadach?

Czyżby według „biurokratycznego kalendarza 
pracownicy Prezydium GRN mieli zamiar rozpocząć 
siewy... w lipcu?

* *  *

Magazynier GS w Łęczycy, ob. Jan Połtys wyda! 
dla spółdzielni produkcyjnej w gromadzie Łęczyca 900 
kg owsa bez zaprawy. Podobnie magazynier GS w 
Gniewinie, ob. Stanisław Wór, nie zaprawił ziarna dla 
spółdzielców z Bychowa.

Co na to prezydia GRN w Łęczycy i Gniewinie?

Na rzecz nokoiii i m edzYwaredowej współpracyUchwały XXSI8 Zjazdu
Komun,stycznej Partii W. Brytanii

Na
dęncji. E. Obertyńsldego

E Stoczniowcy gdańscy pt"i- 
Ę jęli już przeszło 2000 zobo- 
5 wiązań produkcyjnych na 
| cześć 1 Maja. ZMP-owiec 
| Stanisław Nerc (zdjęcie gór- 
| ne) tokarz wydziału cen- 
® tralnego mechanicznego zo- 
| howiązał się wykonać bolce do 
= maszyny głównej skracając 
= czas pracy o 50 proc. Tokarz
| Stanisław Nerc w Czynie l-ma-
E /owym wykonuje 180 pioc- 
E normy.

E Plastycy pracowni konser- 
Ę watorskiej w Gdańsku podjęli 
S dla uczczenia święta 1 Ma. 
i ja zobowiązanie przyśpieszę- 
| nia terminów wykonania złe- 
z ronyeh prac konserwatorskich.
= ¡dzięki zobowiązaniom poszczę 
ż gólnych pracowni zostanie za- 
z oszczędzonych ok. 130 roboczo 
z godzin.
ż Na zdjęciu (u dołu): rzeź- 
E hiarz Bernard Szymański pra- 
E cuje pyzy rekonstrukcji porta 
E Iw Sali Czerwonej Ratusza 
E Głównego.

Fot. Z. Kosycarz
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LONDYN PAP- 19 kwiet­
nia zakończył się XXIII 
Zjazd Komunistycznej Par­
tii Wielkiej Brytanii.

Uchwalono jednomyślnie 
rezolucję w sprawie przemy 
słu włókienniczego, w spra­
wie kultury, rolnictwa, sytu 
acji emerytów itd.

Zjazd zaproponował podda 
nie pod dyskusję całemu ru 
chowi robotniczemu progra­
mu obejmującego kilka szcze 
golnie aktualnych zagadnień

Jutro dzień gotowości 
do m a ik i z e  sto n k ą

Zgodnie z zarządzeniem 
Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Gdań­
sku, dzień 22 bm. będzie 
dniem gotowości do akcji
przeciwstonkowej.

Do najbliższego zatem 
czwartku w miastach, u 
gromadach, w spółdziel­
niach produkcyjnych i 
FGR. powinny być zakoń­
czone przygotowania do p.i 
szukiwań indywidualnych, 
lustracji ogólnych i likwi­
dacji wykrytych ognisk 
stonki ziemniaczanej.

Niezależnie od kontroli, 
jaką w związku z tym w 
dniu 22 bm. przeprowadzi 
wojewódzka, powiatowa i 
gminna służba ochrony roś 
lin — stanu gotowości do

zwalczania największego 
wroga upraw ziemniacza­
nych mają obowiązek do­
pilnować wszystkie orga­
nizacje społeczne i komisje 
rad narodowych. Chodzi 
bowiem o to, aby owocem 
„dnia gotowości“ byio wy­
krycie i zlikwidowanie 
istniejących braków względ 
nie usterek organizacyj­
nych i technicznych, które 
mogłyby w jakikolwiek spo 
sób hamować przebieg 
akcji.

Nasz wspólny interes wy 
maga, aby poziom przygo­
towań do walki zc stonką 
pod każdym względem od­
powiadał potrzebom ochro 
ny naszych pól przed groź­
nym szkodnikiem.

wewnętrznych i międzynaro 
dowych. Program ten prze­
widuje akcję na rzecz pod­
niesienia płac, położenia kre 
su rządowej polityce pod­
wyższania cen żywności, re­
formy systemu podatkowe­
go i zmniejszenia zysków 
przedsiębiorców w celu obni 
żenią cen na rynku We­
wnętrznym i zagranicznym. 
Dalej program wymienia na 
stępujące żądania: 

rozwój handlu między 
Wschodem a Zachodem, cał­
kowite uznanie Chińskiej Re 
publiki Ludowej i dopusz­
czenie jej do ONZ, zaprze­
stanie polityki wojny i cie­
miężenia narodów kolonial­
nych.

Rezolucja w sprawie kolo 
nioinej żąda: natychmiasto­
wego zaprzestania wojny na 
Malajach, natychmiastowe­
go zawarcia rozejmu w 
Kenii, przyznania praw 
demokratycznych ludności 
Gujany Brytyjskiej, wyco­
fania wszystkich wojsk bry­
tyjskich ze wszystkich kra­
jów okupowanych przez im­
perializm brytyjski, wycofa­
nia wojsk z Irlandii północ­
nej w celu przywrócenia jed 
ności kraju.

Do nowego Komitetu Wy­
konawczego w składzie 40 
osób weszli m in.: Pollitt, 
Dutt, Gallacher, Gollan, 
Matthews, Karrigan, Moffat, 

¡Bennei, Pirat i n.
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< l \ l U i Ą X l j c 4 lp u m JACIO K  Trzynaście 
milionów hektarów

Jeśli macie pod ręką ma 
pę Europy, poszukajcie 
Austrii i Szwajcarii. Tery 
torium obu tych krajów 
wynosi łącznie 125 tys. ki 
lometrów kwadratowych. 
Albo rzućcie okiem na ma 
pę zachodniej półkuli. Te­
rytorium republik Costa- 
Rica, Salwador i San-Do- 
mingo wynosi łącznie 134 
tys. km2. Liczba, o której 
będzie mowa poniżej, znaj 
duje się pomiędzy dwiema 
wyżej wymienionymi. 130 
tys. km2, czyli 13 m i l i o ­
n ó w  h e k t a r ó w  — oto 
obszar ziem nowych i nie- 
uprawianych, który ma 
być zagospodarowany w 
ZSRR w latach 1954 — 
1955. Olbrzymi to zaiste 
obszar! Czym podyktowa­
na była decyzja przedsię­
wzięcia tak gigantycznych 
robót?

Gospodarka zbożowa jest 
podstawą całej produkcji 
rolnej. Obecnie, kiedy pail 
stwo radzieckie podejmuje 
szereg kroków, mających 
na celu wszechstronny roz 
wój produkcji rolnej w 
imię dalszego podniesienia 
dobrobytu ludności, wiel­
kiego znaczenia nabiera 
sprawa produkcji zboża. 
Zapotrzebowanie ludności 
na kasze, pieczywo itp. 
wyroby nieustannie wzra­
sta, kraj musi mieć rezer­
wy zbożowe, zwiększa się 
również eksport zboża. 
Bez zwiększenia produkcji 
zboża trudno byłoby też 
podnieść produktywność 
hodowli, rozszerzyć produk 
ęję surowców rolniczych 
dla przemysłu lekkiego i 
spożywczego.

Równocześnie z ustale­
niem środków, zapewnia­
jących zwiększenie wydaj 
ności uprawianych już 
gruntów ornych, postano­
wiono wykorzystać jako 
poważne źródło zwiększe­
nia produkcji zboża tere­
ny leżące dotychczas odło 
giem. W ciągu najbliż­
szych dwóch lat zagospo­
daruje się 13 milionów 
hektarów ziem nowych i 
nieuprawianych we wschód 
nich 1 południowo-wschod 
nich rejonach ZSRR oraz 
duże obszary ziem nowych 
i zaniedbanych w nieczar- 
noziemnej strefie europej­
skiej części ZSRR. Dodać 
należy, że będzie to dopie 
ro początek gigantycznych 
robót w dziedzinie zago­
spodarowania nowych ziem 
w kraju radzieckim.

Już w r. 1955 nowe tere 
ny na wschodzie kraju da 
dzą 1.100 — 1.200 min. pu­
dów zboża, w tym 800 — 
900 min. pudów zboża to­
warowego. Licząc przecięt 
nie po pudzie (pud =  16,38 
kg) zboża na głowę ludno­
ści miesięcznie, zboża tego 
wystarczy na zaopatrzenie 
w chleb 70 — 80 min. lu­
dzi w ciągu roku.

Warto przy sposobności 
przypomnieć, że komisja 
agronomiczna ONZ w spra 
wozdaniu swym za rok 
1951 twierdziła, iż możli­
wości zwiększenia obszaru 
gruntów ornych na całej 
kuli ziemskiej ograniczają 
się rzekomo do 250 min. 
hektarów, przy czym re­
zerwy tej wystarczyłoby 
na wyżywienie stale wzra 
stającej liczby ludności je 
dynie na okres 10-letni. 
Nie ma jednak żadnych 
podstaw, aby dawać wia­
rę tym pesymistycznym 
przewidywaniom. Zdaniem 
najwybitniejszych glebo­
znawców radzieckich, pod 
uprawę nadaje się ponad 
2/3 ogólnej powierzchni po 
włoki ziemskiej — czyli 
około 10,5 miliarda ha, z 
których obecnie uprawia 
się zaledwie 1 mi l i a r d .

Nie brak więc jest na ku 
li ziemskiej terenów nada

jacych sie pod uprawę. 
Chodzi tylko o stworzenie 
warunków do ich wyko­
rzystania. W Związku Ra­
dzieckim warunki takie 
istnieją. Przede wszystkim 
w ZSRR nie ma prywat­
nej własności ziemi, a 
więc o zagospodarowaniu 
nowych ziem nie decydują 
właściciele ziemscy, lecz 
cale społeczeństwo — w 
imię dobra całego narodu. 
Po wtóre, przemysł ra­
dziecki wyposaża rolnic -

młodzież radziecka, mło­
dzież pełna energii i ini­
cjatywy. Chęć wyjazdu do 
tych odległych rejonów 
wyraziło już około 400 tysię 
cy chłopców i dziewcząt. 
Pierwsze ekipy młodzieżo­
we z Moskwy, Kijowa i in 
nych miast ZSRR przyby­
ły już na miejsce przezna­
czenia do wschodnich re­
jonów kraju. W tym sa­
mym kierunku jadą trans 
porty • kolejowe, wiozące 
traktory, siewniki, pługi,

W Związku Radzieckim wysyła się obecnie wiele 
maszyn rolniczych na ziemie nie zagospodarowane. 
M. in. do Warneńskiej Stacji Maszynowo-Traktorowej 
w obwodzie czelabińskim przybył transport traktorów 
i siewników.

Na zdjęciu: Główny inżynier stacji K. Pietrow (z lewej) 
i brygadzista W. Bortko oglądają nadesłane traktory.

Fot. — CAP

two w potężną technikę i 
to w takiej ilości, która 
umożliwia realizację pro­
gramu zagospodarowywa­
nia nowych ziem. Wreszcie 
w Związku Radzieckim 
nie brak ludzi, którzy nie 
obawiając się chwilowych 
trudności i niewygód, zgla 
szają się ochotniczo do pra 
cy na nowych terenach.

Najliczniej zgłasza się

kombajny, samochody, 
domki składane itp.

Ludzie radzieccy są prze 
konani, że olbrzymi pro­
gram zagospodarowania 
nowych ziem, mający na 
celu podniesienie dobroby 
tu ludności ZSRR, zosta­
nie pomyślnie zrealizowa­
ny.

P. GOLENKO

I Tow. G. Apostoł I
| I sekretarzem KC |I Rumuńskiej Partii Robotniczej!
I I I I I I I I I I I IK I I I I I I I I I I I I I I I I

BUKARESZT PAP. 19 bm. 
odbyło się w Bukareszcie ple 
num KC Rumuńskiej Partii 
Robotniczej. Na plenum omó 
wiono sprawę realizacji uch­
wał plenum KC z sierpnia 
1953 r!, jak również sprawę 
wykonania państwowego pla 
nu gospodarczego i budżetu 
państwowego na 1954 r. Po­
nadto rozpatrzono szereg 
spraw organizacyjnych.

Sprawozdania na temat 
realizacji uchwał plenum 
sierpniowego oraz wykona­
nia planu i budżetu wygło­
sili Constantinescu-Petrescu 
i Apostoł. Sprawozdania te 
zostały przez plenum zatwier 
dzone.

Referat o sprawach orga­
nizacyjnych wygłosił Gheor- 
ghiu Dej. Na podstawie po­
wyższego referatu plenum 
postanowiło, że w celu u- 
mocnienia kolegialnego kie­
rownictwa całej pracy partyj 
nej i państwowej, operatyw­
nego rozwiązywania zagadnień 
organizacyjnych partii oraz 
w celu aktywizacji całego ży 
cia partyjnego i wciągania 
nowych kadr do kierowni­
ctwa partii:

4 sekretariat KC Rumuń-
•*- skiej Partii Robotniczej 

będzie się składał z czterech 
członków nie pełniących żad 
nych funkcji w rządzie. Se­
kretariat KC będzie się zaj­
mował pod kierownictwem 
Biura Politycznego KC bie­
żącą operatywną pracą par­
tyjna;
«I zgodnie z wnioskiem
*  Gheorgiu Deja kasuje 

się stanowisko sekretarza

Ja k  m r. Dulles przygotowuje  
konferencję  genewską

im m iiim iim iiium im

generalnego KC i tworzy się 
stanowisko pierwszego sekre 
tarza KC.

Plenum wybrało G. Apo­
stola pierwszym sekretarzem 
Komitetu Centralnego RPR, 
a Ceausescu, Dalea i Faze- 
kasa — sekretarzami Komi­
tetu Centralnego RPR.

Ceausescu i Draghici zostali 
zastępcami członków Biura 
Politycznego KC RPR, po­
nadto plenum dokooptowało 
jako zastępców członków 
KC RPR tow. tow. Mujica 
i Roslanu, zaś tow. Fazeka- 
sa — jako członka KC RPR.

Plenum uchwaliło zwoła­
nie II Zjazdu Rumuńskiej 
Partii Robotniczej na dzień 
30 października 1954 r.

Dekrety
Prezydium

Zgromadzenia 
Narodowego Rumunii
BUKARESZT PAP. Pre­

zydium Wielkiego Zgroma­
dzenia Narodowego Rumuń­
skiej Republiki Ludowej 
mianowało Aleksandra Mo- 
gioros zastępcą przewodni­
czącego Rady Ministrów.

Prezydium opublikowało 
również dekret o odwołaniu 
George Apostola ze stanowi 
ska zastępcy przewodniczą­
cego Rady Ministrów i mini 
stra rolnictwa w związku z 
objęciem przez niego innych 
funkcji.

W  myśl życzeń ludności

Sesje gminnych 
rad narodowych

omawiaj q projekty
n o w e g o  podziału administracyjnego
Ostatnio na terenie woje­

wództwa gdańskiego odbyły 
się sesje gminnych rad na­
rodowych, poświęcone pro­
jektom nowego podziału ad­
ministracyjnego.

Na sesjach tych radni oraz 
mieszkańcy gmin i gromad 
wypowiadali się na temat 
działalności gminnych komi­
sji podziału administracyjne 
go. Wnieśli oni również wie­
le słusznych poprawek i 
wniosków.

* * *
Na sesji GRN Kartuzy 

Wieś przyjęty został m. in. 
słuszny wniosek chłopów z 
gromady Kosy, którzy prosi­
li o włączenie wsi do bliżej 
położonej i dogodniejszej
pod względem dojazdu przy­
szłej gromady Prokowo, a 
nie do Chmielna, jak to prze 
widywał projekt.

Podobnie uwzględnione zo 
stało życzenie 10 chłopów z 
gromady Kolonia, gminy
Chwaszczyno w powiecie wej 
herowskim o włączenie ich 
do gromady Chwaszczyno, a 
nie do Wicziina. Chłopów z 
Kolonii wiele łączy z Chwasz 
czynem, jak np. to, że dzieci 
ich uczęszczają do szkoły w 
Chwaszczynie, że w tamtej­
szej gminnej spółdzielni zao­
patrują się w artykuły pierw 
szej potrzeby itd.

*  *  *

Na sesji GRN w Lęgowie, w 
powiecie Pruszcz Gdański, 
na wniosek radnych i zgod­
nie z życzeniami mieszkań­
ców zaprojektowano utwo­
rzenie gromadzkiej rady na­
rodowej w Łęgowie, w skład 
której weszłyby gromady 
Cieplewo, Kleszczewo, Łę- 
gowo ł Różyny.

W gminie Miłocin w tym 
samym powiecie na sesji 
GRN postanowiono wystąpić 
z wnioskiem do powiatowej 
komisji podziału administra­
cyjnego o utworzenie w gmi 
nie trzech nowych gromad, 
a to: w Cedrach Wielkich, 
do której weszłyby wsie 
Cedry Wielkie. Trutnowo i 
Gemlice; w Kieżmarku, do 
której weszłyby wsie Błot­
nik, Cedry Małe i Leszko- 
wo oraz w Wocławiu, która 
objęłaby wsie Stanisławowo, 
Wocław i Kosz wały — tę 
ostatnia z gm’ny Wiślinka.

* * *
„Nowy podział administra­

cyjny zbliży do mas chłop­
skich rady narodowe — 
stwierdzi! na sesji GRN w 
Krokowie, pow. Wejherowo, 
ob. Leśniak. — Będą one mo 
gły sprawniej wnikać w po­
trzeby pracującego chłop­
stwa, zwalczać machinacje 
spekulanckie i wyzysk ku­
łacki".

„Jesteśmy bardzo zadowo­
leni, że uwzględniono nasza 
prośbę i Zaprojektowano 
utworzenie Gromadzkiej Ra­
dy Narodowej na Helu — 
stwierdził na sesji GRN w 
Krokowńe sołtys Ccjnowa — 
będzie to bowiem wielkim 
udogodnieniem dla mieszkań 
ców Helu, a przede wszyst­
kim dla rybaków".

Ogółerp w powiecie wej- 
herowskim zaprojektowa­
nych zostało 37 nowych gro­
mad.

*  *  *

W powiecie kartuskim na 
sesjach gminnych rad naro­
dowych, poświęconych omó­
wieniu nowego podziału ad­
ministracyjnego, liczni chło­
pi po zatwierdzeniu projek­
tów podziału, w dowód zaufa 
nia do władzy ludowej, po­
dejmowali zobowiązania na 
cześć święta 1 Maja.

I tak np., mieszkańcy gro­
mad Dzierżążno, Kiełpino, 
Mezowo i Kobysewo zobo­
wiązali się naprawić drogi 
gruntowe, prowadzące do 
przyszłych siedzib gromadz­
kich rad narodowych.

W powiecie wejherowskim 
radni gminy Chwaszczyno po 
stanowili uregulować do dnia 
1 maja wszystkie zaległości 
z tytułu obowiązkowych do­
staw oraz naprawić drogę 
wiodącą z Osowa do Chwasz 
czyna.

Szereg podobnych zobowią 
zań podjęli na sesjach GRN 
mieszkańcy powiatów: lebor 
skiego, sztumskiego i elblą­
skiego. GRAB.

V losowanie 
Narodowej 
Pożyczki 

Rozwoju Sil 
Polski

z a k o ń c z o n e
WARSZAWA PAP. W 

dniu 16 bm, zakończyło się 
w Poznaniu V publiczne lo 
sowanie obligacji Narodo 
wej Pożyczki Rozwoju 
Sił Polski.

Wyplata premii i wy­
kup obligacji wediug ich 
wartości imiennej nastą­
pi po ukazaniu się tabeli 
urzędowej Ministerstwa 
Finansów z V losowania 
Narodowej Pożyczki, co 
przewidywane jest pod ko 
nieć bieżącego miesiąca.

Po Anglii Stany Zjednoczone
usiłują zagarnuć

złoża naftowe Iranu
Szantaż U S Awolier rzgdu teherańskiegn 

Niezadowolenie w Londynie
LONDYN PAP. PO DŁUŻSZYCH ROKOWANIACH MIĘ­

DZY NAJWIĘKSZYMI KAPITALISTYCZNYMI MONOPOLAMI 
NAFTOWYMI W LONDYNIE ZOSTAŁO ZAWARTE NIE­
DAWNO POROZUMIENIE W SPRAWIE UTWORZENIA TZW. 
MIĘDZYNARODOWEGO KONSORCJUM DLA EKSPLOATACJI
ir ań sk ich  Źró d e ł  n a f t o w y c h , w  sk ł a d  k o n s o r ­
cjum  WESZŁO 5 KONCERNÓW AMERYKAŃSKICH, Z AN­
GIELSKIE I JEDEN FRANCUSKI. KArlTAŁ ZAKŁADOWY 
NOWEGO KONSORCJUM MA WYNIEŚĆ 250 MILIONÓW DO­
LARÓW.
Nowoutworzone konsor­

cjum staje się faktycznie ol­
brzymim międzynarodowym 
kartelem naftowym, który 
skupia w swych rękach 
wszystkie najważniejsze źró­
dła naftowe świata kapita­
listycznego i będzie kontro­
lować 99 proc. wydobycia 
ropy naftowej na Środko­
wym Wschodzie.

Jak donosi prasa, 11 bm. 
przybyła do Teheranu spe­
cjalna delegacja konsor­
cjum z przedstawicielem 
amerykańskiego koncernu 
„Standard Oil Company of 
New -  Jersey" — Gardenem 
na czele. W rokowaniach tej 
delegacji z rządem irańskim 
bierze udział także ambasa­
dor angielski w Iranie — 
Stevens oraz specjalny do­
radca sekretarza, stanu USA 
— Herbert Hoover (junior). 

* * *
MOSKWA PAP. Agencja 

TA„SS donosi z Teheranu, że 
delegacja nowego konsor­
cjum naftowego zapropono­
wała rządowi irańskiemu, 
aby w dziedzinie eksploata­
cji przez zagraniczne koncer 
ny irańskich źródeł nafto­
wych została przywrócona 
sytuacja, jaka istniała przed 
upaństwowieniem irańskiego 
przemysłu naftowego, z tą 
tylko różnicą, że zamiast 
przedstawicieli „Anglo-Ira- 
nian Oil Company" (AIOC) 
przemysłem tym dysponować 
będą Amerykanie.

Dziennik teherański „Key 
han" pisze, że rząd irański 
ma udzielić nowemu konsor 
cjum na lat 20 lub 30 wy­
łącznego prawa sprzedaży 
irańskiej nafty i oddać do 
eksploatacji wszystkie rafi­
nerie nafty łącznie z wielki­
mi zakładami w Abadanie. 
Do Iranu ma przybyć 550 
specjalistów z dziedziny prze 
mysłu. naftowego, przeważ­
nie Amerykanów.

Tygodnik irański „Mosa- 
war" stwierdza, że propozy­
cje nowego konsorcjum są 
wyjątkowo niekorzystne. 
Przyjęcie przez rząd irański 
tych propozycji oznaczałoby 
denącjonalizację irańskiego 
przemysłu naftowego oraz 
umożliwienie obcemu kapita 
łowi wtrącania się w spra­
wy wewnętrzne Iranu.

MOSKWA PAP. Jak dono 
si z Teheranu agencja TASS, 
prasa irańska podała, że a- 
merykański ambasador w 
Iranie Henderson w rozmo­
wie z irańskim ministrem 
spraw zagranicznych oświad 
czył, iż Stany Zjednoczone 
udziela Iranowi dalszej po­
mocy tylko w tym wypadku, 
jeżeli rząd irański „uregulu­
je sprawę porozumienia z 
międzynarodowym konsor­
cjum naftowym“.

LONDYN PAP. Prasa an­
gielska z dużym niezadowo­
leniem pisze o manewrach 
amerykańskich monopoli naf 
towych, które wykorzystując 
swe dominujące stanowisko 
w nowopowstałym konsor­
cjum usiłują zepchnąć kon­
cerny angielskie i opanować 
cały przemysł naftowy świa 
ta kapitalistycznego. Prasa 
stwierdza, że nowe' porozu­
mienie w sprawie utworze­
nia konsorcjum zostało za­
warte na warunkach amery 
kańskich.

Częsc lotniska w Dien Bień Fu
w rękach wojsk 

ludowych
PEKIN PAP, 15 bm. wiet­

namskie wojska ludowe oto 
czyly w rejonie Dujen Na, 
w odległości 80 km na pół- 
nocny-zachód od Tai Bin, 5 
zmotoryzowany pułk francu 
-ikł. Nieprzyjaciel straci! 
przeszło 200 łudzi. W odległo 
ści 50 km na wschód od Plei 
Nu wietnamskie wojska lu­
dowe otoczyły francuską ko 
lumnę samochodową. Znisz­
czono 31 samochodów cięża­
rowych.

W pobliżu Dien Bień Fu 
oddziały ludowe rozgromiły 
3 kompanie nieprzyjaciel­
skie. Północna część lotnisk? 
w Bień Dien Fu znajduje si< 
w rękach wojsk ludowych.

D e le g a cja  polska
w y je c h a ła  do B erlina
WARSZAWA PAP. 21 

bm. rozpoczyna się w Berli­
nie przy udziale gości zagra­
nicznych konferencja po­
święcona działalności cyr­
ków i scen rozrywkowych.

Na konferencję udali się 
z Warszawy: dyrektor
Państw. Organizacji Imprez 
Artystycznych „Artos" Ze 
non Zakrzewski i dyr. Zjed­
noczenia Przedsięb. Rozryw 
kowych Leon Adamczyk.

Kolonialny te rro r

Anglicy zaostrzyli terror w 
Kenii. Przeciwko bezbronnej 
ludności kieruje się wciąż no­
we oddziały wyposażone w naj 
nowocześniejszą broń.

Na zdjęciu: Oddziały bry 
tyjskie z Lancashire, które zo­
stały rzucone do walki z bez- 
bronnym plemieniem Kikuyu.

Wspólne stanowisko wobec propozycji pokojowych.
(Z l'Humanité Dimanche)

Van Acker
formuje 

nowy rząd 
w Belgii

PARYŻ PAP. Jak donoszą 
z Brukseli, król belgijski 
Baudouin powierzył Achille 
sowi van Acker, członkowi 
Partii Socjalistycznej, misjg 
utworzenia nowego rządu. 
Van Acker był pierwszym 
premierem belgijskim po 
drugiej wojnie światowej.

NA wieść o nich zamierały 
serca wrogów. A gdy spa­
dali z chrzęstem i łoskotem, 

rozdając ciosy na prawo i lewo, 
uderzając pancerzami w nieprzyja 
cielskie szeregi — zwycięstwo by­
ło pewne.

Mówiono o nich z zachwytem w 
całym kraju, mówiono o nich z 

. przerażeniem w całym tureckim i 
'  tatarskim obozie. Husaria.. Pol-S ska husaria... Albo inaczej powia­

dano — pancerni towarzysze.
Gromili ci pancerni towarzysze 

wroga pod Chocimem 1 Wiedniem, 
zadawali ciężkie ciosy najeźdźcy w 
czasie szwedzkiego „potopu“ .

Sława polskiego, pancernego orę 
Ż3 biegła daleko po Europie.» Lecz 
potem, w dziesiątki lat później, w 
okresie zaborów spod pióra poety 
wychodziła jedynie skarga:

...hej dawni husarze, gdzie wy się 
podzieli?

czy plemię wymarło husarzy? 
Nie, nie wymarło. Ich tradycja, 

ich sława żyła w pamięci ludu. 
Żyła o nich pamięć i wtedy, gdy 
dla nowoczesnych husarzy, dla no­
woczesnych towarzyszy pancer­
nych zabrakło sprzętu. Gdy rekla­
mowane tankietki-pudełeczka by­
ły „bronią pancerną" armii pol­
skiej, która miała stawić czoło hit­
lerowskiemu najazdowi.

SŁAWNE TO DNI
"DYLA i odżyła ta wspaniała 

tradycja polskiej broni pan­
cernej w roku 1943. Pod pancerne 
sztandary poczęli ściągać z całego 
radzieckiego kraju husarze wieku 
dwudziestego.

Powstawała I Pancerna Brygada 
im. Bohaterów Westerplatte. Pow­
stawała pierwsza, z prawdziwego 
zdarzenia, polska jednostka czoł­
gów.

Wysoko ponieśli polscy czołgiści 
swój sztandar.

Forsowanie Bugu i Wisły, przy­
czółek nad Pilica i bole pod Stu-

W szkole husarzy
dziankami, walki o Pragę i War­
szawę, o Mirosławiec i Walcz na 
Wale Pomorskim, sławne zagony 
pancerne nad polski Bałtyk w Ko­
łobrzegu i Gdyni, niezapomniane 
walki polskich pancerniaków o Bu 
dziszyn, Drezno, boje nad Odrą i 
pod Berlinem — oto sławne miej­
sca, gdzie polskie czołgi ogniem 
swych dział i karabinów maszyno­
wych, swymi pancerzami 1 gąsie­
nicami miażdżyły hitlerowskiego 
wroga.

Sławne to dni... Pamiętamy tam­
te lata. Gdy wróg coraz mocniej 
brał w skórę, opętany wódz „nad­
ludzi" wykrzykiwał o cudownej, 
niezwykłej broni. Miały być nią 
również okrzyczane hitlerowskie 
»Tygrysy" — najnowszy krzyk 
broni pancernej, ponoć najlepszy 
czołg.

A potem przyszła kolej na inną 
cudowną broń — „Pantery", „Fer- 
dynand.y". Niezwyciężone. Doskona 
le. Świetne. Cudowne... Takie i 
tym podobne etykiety naklejało 
hitlerowskie dowództwo na swych 
czołgach, dla podtrzymania słabną 
cego ducha armii.

Ale te misternie wykonane „ew~ 
downe" bronie płonęły i zdobywa­
ły dziury, pierzchały w popłochu 
przed prostymi w konstrukcji ra­
dzieckimi czołgami: „T-34", przed 
sławnymi czołgami „JS".

Tymi to husarskimi skrzydłami: 
„T-34" i „JS", działami pancerny­
mi zadawali śmiertelne ciosy pol­
scy pancerniacy w ostatniej wojnie 
światowej wrogowi, co poważył się 
najechać na nasze ziemie, żadawa 
li polscy pancerniacy ciosy na pro 
stych i doskonałych radzieckich bo 
jowych wozach.

O tamtych historycznych Już 
dziś dniach, myśli niejeden miody 
człowiek, który przeczytał w ga­

zecie: „ Z a c i ą g  do s z k ó ł  o f i ­
c e r s k i c h  W o j s k a  P o l s k i e -  
g o".

Jaką wybrać? Szkołę piechoty 
czy artylerii? Lotnictwa czy pan­
cerną? Polityczną czy marynarki 
wojennej?

I ci, którzy nade wszystko prze­
kładają broń pancerną, z duma 
myślą o bojowych tradycjach 
swych — jak ich już nazywają — 
poprzedników.

Cóż — jeśliś silny 1 odważny, 
jeśli nie boisz się. trudności, jeśli 
masz dość hartu i wytrwałości, 
chęci do nauki i pokonywania nie­
małych wysiłków N/izyeznych — 
idź bracie do pancerniaków. Idź 
się uczyć, jak swym okiem i ręką, 
swą myślą i wolą, swym działem 
pancernym czy czołgiem służyć Oj 
czyźnie.

Chcesz zaś wiedzieć, co Cię cze­
ka w Oficerskiej Szkole Wojsk 
i ’ancernych i Zmechanizowanych 
— posłuchaj...

...NAJPIERW BYŁ LAS
yt T lesie ziemianki. Ileś tam z 
* * nich zajmowali przyszli pod- 
horażowie pierwszej Polskiej Szko 
y Oficerskiej.

Mieli gorącą wolę walki, gorącą 
wolę opanowania sztuki kierowa­
nia czołgiem. To było w Siel- 
cach...

A potem był Riazań. Już praw­
dziwa szkoła oficerska. Już grup­
ka rozrastała się w kompanię. Już 
mieli czołgi i działa pancerne.

Już z Riazania wychodzili pierw 
si polscy oficerowie broni pancer­
nej. Był potem Chełm Lubelski, 
gdzie z dotychczasowej jednej szko 
ły oficerskiej wydzielono kilka in­
nych — m. in. Pierwszą Oficerską 
Szkolę Wojsk Pancernych

I jeśli dziś spotykasz gdzieś mlo 
dych poruczników i kapitanów, ma 
jorów i pułkowników wojsk pan­
cernych i zmechanizowanych — 
wiedz: to wychowankowie tej szko 
ły. To wychowankowie, którzy 
przeszli bojowy szlak od Lenino 
po Berlin, Drezno. To zarazem wy 
chowawcy młodych oficerów, pod­
oficerów i szeregowców broni pan 
cernej.

Spotkasz dziś w Oficerskiej Szko 
le Wojsk Pancernych i Zmechani­
zowanych wielu z nich; są wykła­
dowcami, dowódcami. Dziś, mając 
do dyspozycji wspaniały sprzęt, 
wiele, wiele najnowszych pomocy 
naukowych, uczą, bracie, swych 
kolegów niełatwej sztuki obsługi­
wania działa i kierowania czoł­
giem. dowodzenia plutonem a na­
wet kompanią czołgów.

POSZLIŚMY W SZKOLE 
NA CZOŁGOWISKO...

PODCHORĄŻOWIE ostatniego 
— trzeciego roku nauki pro­

wadzą wozy w nakazanym kierun 
ku. Po drodze przeszkody, rowy. 
Huk motorów coraz bardziej odda 
la się. Warkot słabnie, tylko smuż 
ki spalin wskazują, gdzie przyszli 
oficerowie prowadzą swe „T-34".

W tyle pozostał jeden czołg — 
dowódcy. Obsługa — również pod 
chorążowie. Utrzymują łączność ra 
diową z kolegami.

— Ja Wołga... Ja Wołga... Wisła 
— jak mnie słyszysz?

I gdy odzywa się zapytana zało­
ga czołgu, pada zaszyfrowany roz­
kaz:

— Z prawa „nieprzyjacielskie" 
czołgi!

Oddalony o dwa kilometry czołg 
„Wisła“ sprawnie wykonuje zwrot. 
A potem nowa przeszkoda. To
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Postoje statków w stoczni
m ożna skrócić

Dla zachowania ciągi ego bezpieczeństwa statku, 
klasyfikator dokonuje okresowych jego przeglądów. W 
miarę „starzenia się“ jedn ostki, kontrola jest coraz 
ostrzejsza. Szczególnie zaś duże są wymagania klasy­
fikatora przy odnawianiu klasy 4-letniej po 12, 21 
i 36 latach od chwili wyb udawania jednostki
Z dotychczasowej prakty­

ki wiemy, że postoje stat­
ków, związane z przeglądami 
rocznymi trwają 6—3 tygo­
dni, z odnowieniem klasy 4- 
letniej — 3—4 miesiące, a 
przeglądy związane z odno­
wieniem klasy po 12 latach 
— około 6 miesięcy. Tak 
więc w ciągu 12 lat od chwi­
li zbudowania, statek stoi w 
stoczni 8 razy w przeglądzie 
rocznym, 2 razy w przeglą­
dzie i remoncie do klasy 
4-letniej i raz po 12 latach 
pracy. W sumie wynosi to 
24 miesiące czyli ok. 17 proc. 
czasu eksploatacyjnego.

W miarę dalszego „starze­
nia się“ jednostki, postoje 
związane z przeglądami są 
jeszcze dłuższe. Śmiało moż­
na przyjąć, że w ciągu pierw 
szych 24 lat swojej pracy 
każdy statek morski traci w 
ten sposób około 20 proc. 
czasu eksploatacyjnego (prze 
eiętnie 72 dni w roku).

II Zjazd wskazuje 
drogę

II Zjazd Partii wskazał na 
konieczność wzmożenia wal­
ki i zmniejszenie kosztów 
własnych, jako podstawę 
szybkiego podniesienia stopy 
życiowej mas pracujących.

We flocie handlowej jed­
nym z zasadniczych czynni­
ków, który wpływa na obniż 
kę kosztów własnych — 
jest skrócenie postoju jedno­
stek w remontach klasyfika­
cyjnych. W tym celu nale­
żałoby wymagania klasyfi­
katora przy odnawianiu kla­
sy 4-letniej tak rozłożyć w 
czasie, aby przeglądy wszyst 
kich mechanizmów i urzą­
dzeń oraz wynikające z tych 
przeglądów remonty—  mo­
gły być wykonane podczas 
postojów międzyrejsowych w 
ciągu ostatnich 12 miesięcy 
eksploatacji statku przed wy 
znaczonym terminem klasy­
fikacyjnym.

Postój statku w przeglą­
dzie klasyfikacyjnym na 
stoczni ograniczyłby się wte­
dy do remontu podwodnej 
części kadłuba oraz do po­
ważniejszych prac przy ma­
szynach ł urządzeniach.

Podczas cyklu przeglądów 
klasyfikacyjnych w posto­
jach międzyrejsowych może 
się zdarzyć, że jakąś część 
mechanizmu trzeba wymie­
nić, a stoczniowcy nie są w 
stanie tego szybko zrobić. 
Mogą więc przygotować tę 
część i wymienić ją bez stra 
ty czasu po powrocie statku 
z rejsu, albo podczas plano­
wanego postoju statku w 
stoczni.

Niektóre mechanizmy lub 
ich części będą mogły remon 
tować same załogi statków 
w postojach międzyrejso­
wych. W ten sposób rozwi­
nie się wśród załóg jeszcze 
bardziej ruch współzawod­
nictwa w wykonywaniu we 
własnym zakresie remontów 
dla przeglądów klasyfikacyj­
nych..

Przeprowadzenie przeglą­
dów klasyfikacyjnych w mię 
dzyrejsowych postojach stat- 
ków poza terenem stoczni, 
stwarza niewątpliwie dodat­
kowe trudności nie tylko dla 
stoczniowców, lecz również 
dla klasyfikatorów 1 arma­
torów. Ale przecież statek 
zbudowany jest po to, żeby 
pracował. — I dlatego nale­
ży wszystko uczynić, aby 
zlikwidować do minimum 
straty w jego eksploatacji. 
Sam remont będzie również 
bardziej kosztowny, niż gdy­
by był przeprowadzany w 
stoczni, jednakże w porów­
naniu z korzyściami, osiąg­
niętymi przez' skrócenie po­
stoju w stoczniach (co naj­
mniej o ok. 30 proc.) i zwięk 
szenie czasu eksploatacji jed 
nostek — ten wzrost kosz­
tów nie będzie istotny.

„Apteczka“  w PGR Szprudowo
Jak Informulé nasz korespondent B. M1KLASJEWICZ, 

apteczka w PGR Szprudowo, w pou\ trzewskim wygląda 
Jak na naszvm rysunku. W niesprzątanym od dłuższego cza 
su kąrie biura leżą na podłodze butelki - lekom), a obok 
nich wato. gaza 1 materiały opatrunkowe. Aptekarzem 
Jest tu pająk.

— Nie, wolę być z daleka od tych lekarstw.

XX wieku

Trudne, 
ale wykonalne

Ilość postojów międzyrej­
sowych i czas ich trwania 
nie są jednakowe dla wszyst 
kich statków. Jeśli nawet 
przyjmiemy, że średnia po­
stojów międzyrejsowych w 
porcie krajowym dla wszyst 
kich statków wynosi tylko 
50 dni w roku, to przecież w 
tym czasie można przepro­
wadzić prawie całkowity 
przegląd i remont wszystkich 
mechanizmów wraz z urzą­
dzeniami (oczywiście z wy­
jątkiem przeglądów wyma­
gających dokowania jednost 
ki).

Do dzisiaj przegląd klasy­
fikacyjny maszyn i urządzeń 
wykonuje się razem z prze­
glądem kadłuba, ale nasze 
instytucje klasyfikacyjne, w 
zrozumieniu potrzeb gospo­
darczych kraju, niewątpliwie 
zgodzą się ze zmianą dotych­
czasowego systemu.

Ostatnio nasz klasyfikator 
— Polski Rejestr Statków — 
wydał „Arkusze Przeglądów 
Klasyfikacyjnych“, w któ­
rych ujednolicił i usystema­
tyzował swoje wymagania w 
stosunku do poszczególnych 
mechanizmów okrętowych 
dla jednostek znajdujących 
się pod jego nadzorem. Ana­
lizując te „Arkusze“ łatwo 
stwierdzić, że prawie wszyst 
kie zebrane tam zalecenia 
mogą być wykonywane jako 
remonty międzyrejsowe przez 
załogi lub stocznie.

Pora się tym zająć
System przeglądów klasy­

fikacyjnych w postojach mię 
dzyrejsowych jest jedyną i 
właściwą drogą opracowania 
ścisłej i odpowiadającej sta­
nowi faktycznemu specyfi­
kacji remontowej. Pomiary 
i przeglądy z udziałem kla­
syfikatora pozwolą bowiem 
ustalić zupełnie dokładnie, 
które części należy remonto­
wać i w jakim zakresie. Za­
pobiegnie to również nie­
potrzebnemu demontażowi 
całych maszyn i mechaniz­
mów w postojach na stoczni, 
jak to się jeszcze często zda 
rza na naszych statkach.

Jeśli chodzi o remonty 
związane z przeglądami rocz 
nymi, to powinny się one ze 
względu na mniejszy zakres 
rozpoczynać na 3—4 miesiące 
przed wyznaczonym termi­
nem.

Oczywiście, że wszystkich 
problemów, jakie wyłonią się 
przy ewentualnym wprowa­
dzaniu nowej, zmierzającej 
do skrócenia postoju statków 
w stoczniach — metody re­
montów. niesposób przewi­
dzieć w jednym artykule. 
Ale na pewno wywoła _ on 
ożywioną dyskusję wśród 
bezpośrednio zainteresowa­
nych i doprowadzi do omó­
wienia tego zagadnienia przez 
aktyw partyjno - technicz­
ny Wybrzeża, dla którego 
sprawa zwiększenia wydaj­
ności naszej floty stanowi 
palący problem.
Inż. MARIAN MAKOWSKI

Korespondenci sygnalizują:

Załog i robotnicze
zaciesniajq  łqczność ze  wsiq

Po II Zjeździe PZPR na 
Wybrzeżu systematycznie 
rozwija się ruch łączności 
miasta ze wsią. Przy za­
kładach produkcyjnych w 
trójmieście, w miastach 
powiatowych powstają co­
raz liczniejsze robotnicze 
ekipy, które udzielają spój 
dzielniom produkcyjnym i 
indywidualnym gromadom 
różnorakiej pomocy, prawa 
dzą prace uświadamiające 
i oświatowo-kulturalną,

Ekipy takie powstały 
m. in. w portach Gdańska 
i Gdyni. Objęły one opie­
kę nad poszczególnymi 
spółdzielniami. Tak np., 
ekipa taboru pływającego 
portu w Gdańsku nawią­
zała łączność ze spółdziel­
nią produkcyjną, w Trąb­
kach Małych, w pow. 
gdańskim. Marynarze trzy­
krotnie już wyjeżdżali do 
tej spółdzielni. W końcu 
marca br. udali się do spó! 
dzielców mechanicy z na­
rzędziami i spawarką. W 
ciągu dwóch dni naprawili 
oni wiele maszyn i na­
rzędzi, przyśpieszając tym 
przygotowanie spółdzielni 
do siewu wiosennego.

Załoga CBKO-2, jak pi­
sze nasz korespondent ab.

Adam Łuszczewski, rozto­
czyła opiekę nad gromadą 
Chmielno w pow. kartus­
kim. Pracownicy CBKO 
poza udzieleniem pomoc> 
technicznej, zorganizował- 
,w Chmielnie występ zespo­
łu artystycznego.

Ekipa łączności miasta 
e wsią przy Tuczami Dro 

biu w Lęborku odwiedziła 
w dniu 1 bm. załogę PGR 
Leśnice, gdzie zapoznała 
się z potrzebami gospodar­
stwa i opracowała plan 
współpracy z załogą. Gos­
podarstwo to, jak pisze ko­
respondent G. Iialacińska, 
odczuwa przede wszystkim 
brak mieszkań dla swych 
pracowników, co stwarza 
poważne trudności. A tym­
czasem na miejscu znajdu­
je się budynek, w którym 
po wyremontowaniu mogły 
by zamieszkać 4 rodziny, 
Dom ten jest jednak przez 
10 miesięcy w roku niewy­
korzystywany. a tylko ̂  w 
ciągu 2 miesięcy letnich 
urządzane są tam kolonie. 
Odpoczynek dla dzieci moż 
na byłoby zorganizować w 
gmachu szkolnym. Sprawą 
tą powinno zainteresować 
się Prezydium PRN w Lę­
borku.

Czego nie rozumieją jeszcze 
w  Nowym Dworze

Nowodworski Powiatowy 
Dom Kultury jest najwięk­
szym w województwie. Pro­
mieniuje on ponadto na świr 
tlice całego powiatu, a wła 
ściwie dwóch powiatów, gdyż 
trzeba tu wziąć pod uwagę 
również, powiat gdański, z któ 
rego niedawno wydzielone 
powiat nowodworski. Oba po 
wiaty maja wybitnie rolni­
czy charakter.

Nic też dziwnego, że pierw 
sze pytanie, jakie skierowali­
śmy do kierownika tej pla­
cówki kulturalnej — tow 
Tadeusza Musiała — dotyczy 
ło planu pracy na okres wic. 
sennej kampanii siewnej ’ 
stopnia, w jakim uwzględ­
nia on pomoc świetlicom 
wiejskim. -

Tow. Musiał pokazał nam 
ten plan. Przawiduje orr 
2 razy w tygodniu nadawa­
nie przez miejscowy radio­
węzeł audycji, popularyzują­
cych przodujących w kampa 
nii siewnej chłopów oraz pięt 
nująeych tych, którzy się za­
niedbują; redagowanie raz w 
tygodniu „błyskawic“ o sie­
wach wiosennych; organizo­
wanie w miarę możliwości 
przed mikrofonem radiowę­
zła wywiadów' z przodujący­
mi chłopami o metodach ich 
pracy.

Różowe okulary dyrekcji
szara rzeczywistośći...

Pjyrektor zespołu 
Tralewo,

PGR 
w powiecie 

malborskim, tow. Bączkow­
ski, jest bardzo zajęty kam­
panią siewną, wiec na pyta­
nia odpowiada krótko... Ro­
botnicy dobrze znają nową 
umowę zbiorową, warunki 
bytowe mają już możliwe, a 
będą mieli jeszcze przedszko 
ie, nową świetlice itd. Jed­
nym słowem wszystko w po­
rządku...

Podobnego zdania jest pla­
nista tow. Lewczuk, który za 
stępuje jednocześnie sekreta 
rzą KZ, jedynie z nutą samo 
krytyki dodaje, że mało jest 
pracy politycznej, brak szko 
lenia i że słaba działalność 
rady zespołowej obarcza nad 
miernie administracje.

Towarzysze z kierowni­
ctwa zespołu widzą więc 
swoją działalność w różo- 
v.rych kolorach. Gdy jednak 
porozmawiamy z robotnika­
mi PGR Tralewo, wychodzi 
na jaw zupełnie inny obraz.
Coś niecoś o politpce 

mieszkanioirei
Weźmy taka sprawę. Ed­

ward Antoniak przed kilku 
dnimi został przyjęty do pra 
cy biurowej w zespole. Po­
nieważ nie miał mieszkania, 
przydzielono mu jeden duży 
pokój i wielką kuchnię w pa 
łacu, gdzie do niedawna 
mieściły się biura. Jest z tego 
mieszkania wielce zadowolo

ny. Już się wprowadził, po­
mimo że zdun, Michał Kusz- 
pis, nie wykończył jeszcze 
pieca kuchennego...

Michał Kuszpis pracuje w 
zespole PGR od 4 lat. Od te­
go czasu wybudował w nie­
jednym mieszkaniu nowe pie 
ce, wyremontował stare i 
był świadkiem, jak wielu 
pracowników otrzymało no­
we mieszkania. Byli to prze­
ważnie pracownicy biurowi. 
A Kuszpis czeka na miesz­
kanie właśnie... od 4 lat. 
Chodził do kierownictwa, 
prosił o mieszkanie, lecz nie 
można mu było dać bo... „nie 
było“. Kuszpis mieszka więc 
w gromadzie Piekło, oddało 
nej od miejsca pracy o po­
nad 30 km. Trudno wyma­
gać, aby Kuszpis uważał, że 
w zespole Tralewo dba sie 
o robotnika. I nie tylko Kusz 
pis.

Traktorzysta Stanisław 
Czarnota pracuje w PGR 
już ponad 4 lata. Ma miesz­
kanie, lecz jakie?

W roku ubiegłym, kiedy 
na Wybrzeżu szalał huragan, 
zawaliła sie ściana, która 
odgradzała mieszkanie od 
chlewni. Ściany nie napra­
wiono. Czarnota ma żonę i 
dwoje małych dzieci, które 
często chorują, bo w miesz­
kaniu. mimo opalania jest 
zimno.

.Tymczasem w gospodar­
stwie jest dobre mieszkanie, 
które nadawa?- by się dla

Czarnoty. Kierownik PGR 
Tomaszewski nie chce go jed 
nak przydzielić Czarnocie, 
ponieważ ma podobno „na 
oku“ rodzinę, która chce się' 
osiedlić w gospodarstwie... 
Czarnocie wiec mieszkania 
się nie daje. mimo że nowa 
rodzina sie nie zjawia. O 
naprawieniu ściany nikt 
przy tym nie pomyślał.

O liim iak robotnicy
poznają noiuą 

umowę zbiorową...

„nieprzyjacielska" piechota, to 
znów działo przeciwpancerne, to 
lewoskrzydłowy kolega w niebez­
pieczeństwie. Rozkazy padają szyb 
ko. W ślad za nimi — błyskawicz­
ne ich wykonanie przez załogi bę­
dące w polu.

Zajęcia trwają nadal. Podchorą­
ży, który przed chwilą był dowód­
cą czołgu, obejmuje służbę kierów 
cy-mechanika. To znów radiotele­
grafisty, działonowego.

Pojechaliśmy na« czołgu. Co tu 
dużo gadać — zajęcia przebiegały 
doskonale. Z wprawą brali trudne 
przeszkody młodzi czołgiści. Z mi­
strzostwem wprowadzali potem 
swe pancerne wozy między paliki, 
oznaczające miejsce postoju czoł­
gu.

Ale, by zasiąść już za drążkami 
kierowniczymi czołgu, by doczekać 
tej wymarzonej chwili samodziel­
nego obsługiwania doskonałej ma­
szyny — trzeba wiele trudu i wy­
siłku. Niejedną godzinę, niejeden 
Ich dziesiątek przesiedzieć uprzed­
nio należy w sali wykładowej, nie­
jedną godzinę przeleżeć w polu.

DUŻO, DUŻO TRZEBA SIĘ 
UCZYC

O b o k  wyszkolenia na świetne- 
go kierowcę-mechanika, obok

■wyszkolenia na dobrego łącznoś­
ciowca i artylerzystę (te wszystkie 
specjalności składają się dopiero 
na kwalifikacje oficera czołgisty) 
Przejść należy normalne ogólno- 
wojskowe przeszkolenie, w taktyce 
i regulaminach, w mustrze i nauce 
o broni. Ale i to bynajmniej nie 
Wszystko.

Uczysz się, bracie, tam — w 
szkole, jak w szkole średniej, fizy­
ki i chemii, matematyki i biologii, 
geografii, języka polskiego i rosyj

skiego, historii Polski. Bo jakiż 
byłby z Ciebie artylerzysta czy łącz 
nościowiec, gdybyś nie znał fizyki 
i matematyki? Bo cóżby z Ciebie 
był za dowódca, wychowawca żoł­
nierzy, gdybyś nie znał doskonale 
historii ojczystej, histerii uczącej 
patriotyzmu i głębokiej miłości lu 
du polskiego?

Uczysz się, bracie, w szkole 
marksizmu-leninizmu, byś wie­
dział, jakie siły społeczne rządzą 
krajem i historią, byś zrozumiał le 
piej, co to patriotyzm i interna­
cjonalizm. Uczysz się, bracie, o 
tym, co dzieje się za granicami 
Polski. Byś wiedział doskonale ja­
kich mamy przyjaciół, a jakich 
wrogów, byś jako oficer pancernej 
broni był zawsze czujny na każdą 
podłą próbę napaści na nasz kraj, 
na każdą próbę dywersji 1 szpie­
gostwa,

— Duio, bardzo duto tej nauki 
— powiesz, być może, mój drogi. 
Tak. Prawda. Bardzo dużo. Ale 
tylko ona gwarantuje, że będzie z 
Ciebie doskonały dowódca. Posłu­
chaj zresztą, co kazali Ci powie­
dzieć Twoi koledzy, podchorążo­
wie.

Rozmawialiśmy ze słuchaczami 
pierwszego roku szkoły: Zygmun­
tem Hoppe ze Sztumu, Stanisła­
wem Popikiem, do niedawna me­
chanikiem z Nowej Huty, z Józe­
fem Wlazłym — z cywila nauczy­
cielem w powiecie Kłobuck.

— Tak. Służba nasza niełatwa. 
Ale piękna. Jeśli komuś podoba się 
tylko ładny mundur oficera, jeśli 
nie myśli o trudzie i dużym wy­

siłku, jaki trzeba włożyć nim się 
ten piękny mundur ubierze — 
niech lepiej do szkoły nie idzie.

...BY WYCHOWAĆ
NAJDZIELNIEJSZE KADRY

1} OZMAWIALIŚMY z tymi, któ 
rzy już wkrótce zamienią 

mundury podchorążych na oficer­
skie. Oni wszyscy, choć dawniej 
różne mieli plany życiowe, powia 
dali;

— Pokochaliśmy naszą służbę. 
Pokochaliśmy nasze czołgi. Za nic 
nie wrócilipyśmy do cywila. Na 
początku było sporo trudności, ale 
wysiłku żaden z nas nie żałował.

Wskazywali na jednego z przo­
dujących dziś podchorążego Hen­
ryka Ma tu siak a. który początkowo 
chciał wrócić ze szkoły do jed­
nostki, bo lżej, łatwiej wyobrażał 
sobie naukę. Ale dziś...

Matusiak sam śmieje się z sie­
bie.

— Jakże mógłbym opuścić swój 
czołg? Przecież to najpiękniejsza
służba.

I ci 
drogę:

również powiedzieli mi na

— Powiedzcie tym, którzy przyj 
dą do naszej szkoły: będziesz 
świetnym pancerniakiem, gdy nie 
pożałujesz trudu.

To Wam też, koledzy, przekazu­
ję.

Bo widzicie — sprawa — jest ta 
ka. Sławne są bojowe tradycje poi 
skich husarzy dwudziestego wie­
ku. Sławne są tradycje szkoły. 
Wieloma sukcesami, triumfami 
szczyci się szkoła. Ale tradycje nie 
wystarczają — trzeba je co dnia 
pomnażać nauką i pracą. Trzeba 
dopisywać wciąż nowe piękne kar 
ty. Trzeba stosować w życiu — o 
to szczególnie dbają wychowanko­
wie szkoły — wskazania towarzy­
sza Bolesława Bieruta, wpisane do 
pamiątkowej księgi szkoły 13. X. 
1947.

„Pozdrawiani gorąco Pierwsza 
Oficerską Szkołę Broni Pancerne,; 
i życzę, aby wychowywała naj­
dzielniejsze fachowe kadry nasze­
go wojska",

I te słowa z każdym dniem sa 
coraz lepiej wcielane w życie.

ALOJZY SROGA

...każdą przeszko. 
dę trzeba umieć 

pokonać.

Tadeusz Świderski jest stel 
machfm w PGR. Tralewo od 
1946 roku. Jest dobrym fa­
chowcem. swoja robotę wy­
konuje zawsze w terminie i 
należycie. — Jest świadomy 
— mówią o nim towarzysze 
z kierownictwa zespołu. Św; 
derski nie wie jednak, za co 
właściwie pracuje. Nie wie 
ile mu sie należy węgla, ile 
powinien otrzymać zboża i 
kiedy powinien to wszystko 
otrzymać. Nie on jeden — 
twierdza to i inni robotnicy 
zebrani, w stolarni PGR. A 
obecny przy tym kierownik 
gospodarstwa Tomaszewski 
potakiwał głowa, jako, że mó 
wią prawdę. On sam nie wie 
kiedy , i ile powinien wyda­
wać zboża, węgla itp. Jego 
zadanie jest jednak proste — 
czekać, aż kierownictwo ze­
społu zleci: wydać węgiel i 
wydać zboże.

...Ze znajomością nowej 
umowy zbiorowej nie jest 
więc tak, iak mówiło kierów 
nictwo. Odwrotnie — jest 
bardzo źle.

...i o  kilku  in n y ch  
sp raw ach

Bronisław Sofan, Józef Ję- 
dryszek i wielu innych zosta 
li zwerbowani do pracy w 
PGR, po ukończeniu służby 
wojskowej. Z chęcią i wiel­
kim zapałem przyjechali na 
Żuławy, aby rozpocząć pracę. 
Przy werbowaniu obiecywa­
no im mieszkania, dobre wa 
runki stołowania itp.

Po przybyciu do PGR prze 
konali się, że po prostu na­
brano ich. Stołówka np„ mi­
mo iż figuruje pod szyldem 
PGR, prowadzona jest przez 
jedną kobietę na jej własny 
rachunek.

— Podjęła się tego, więc 
niech prowadzi stołówkę 
mówi kierownik gospodar­
stwa Tomaszewski. — Ja się 
do tego nie będę mieszał.

Nikt z kierownictwa nie 
sprawdza jakości obiadów, 
nikt nie kontroluje pracy 
stołówki. Prowadząca stołów 
kę bierze towar na kredyt, 
sama ustala wysokość ceny 
za obiady itd.

Kilka wniosków
Tych kilka faktów w PGR 

Tralewo świadczy dobitnie, 
że dyrektor zespołu tow. 
Bączkowski 1 inni towarzy­
sze z kierownictwa, nie zna 
ją bolączek załogi, albo co 
gorsza, znając je, nie usiłują 
im zaradzić.

Prawdopodobnie ukrywa­
ła to również przed Dyrek­
cja Zjednoczenia PGR w Ma! 
borku i innymi władzami 
Uchylamy więc zasłonę i cz? 
kamy na odpowiednie kroki.

E. RUTH

Dalej plan przewiduje — 
zwołanie »na dzień 25 kwiet­
nia (w Domu Kultury) zjaz­
du przodujących chłopów, po 
łączonego z koncertem. Zor­
ganizowanie wyjazdu brygad 
agitacyjnych celem obsłuże­
nia uroczystości rozpoczęcia 
siewów wiosennych oraz u- 
tworzenie zespołu uposzech- 
nienia wiedzy rolniczej w Lu 
biszewie i Marzęcinie i zało­
żenie pólka doświadczalnego 
w zespole RGR Książęce Żu­
ławy.

Tak oto przedstawia się 
plan pracy największego Po­
wiatowego Domu Kultury w 
tegorocznej kampanii siew- . 
nej. Skromny? — Owszem 
bardzo skromny i daleko nie 
wystarczający do rozbudze­
nia inicjatywy świetlic wiej 
skich i pokierowania ich pra 
cą w okresie tak wielkiej 
kampanii, jaką są siewy wio 
senne. A co gorsza — zjawi­
sko takie jest charakterysty 
czne dla wielu innych pla­
cówek kultury masowej na­
szego województwa.

Nazwijmy sprawę po imię 
niu. Zdecydowana większość 
naszych działaczy kultural­
nych w terenie nie rozumie 
jeszcze konieczności wiąza­
nia pracy świetlicowej, kul­
turalnej z działalnością poli­
tyczną i życiowymi potrzeba 
mi ludzi pracy.

Jakże często zapomina się, 
że świetlica, dom kultury, to 
miejsca, gdzie człowiek powi 
nien znaleźć nie tylko dobra 
rozrywkę, lecz także — kszlał 
tować swoją świadomość, roz 
szerząc swoje zainteresowa­
nia,' uczyć sie nowego stosun 
ku do pracy. Stad też zaję­
cia świetlicowe, imprezy kul 
turalne, przedstawienia tea­
tralne, koncerty i wieczory li 
terackie winny stanowić me 
tylko okazję do rozrywki, ale 
też musza być środkiem mo­
bilizacji do wypełniania za­
dań gospodarczych i politycz 
nych. Weźmy przykład Ze­
spól teatralny Powiatowego 
Domu Kultury w Nowym 
Dworze Gdańskim wystawia 
..Sprawę rodzinną“ Aleksan­
dra Maliszewskiego. Sztuka, 
iak wiadomo, ciekawa, poru­
szająca wiele aktualnych pro 
blemów. Czyż wobec tego nie 
warto urządzić iei przedsta­
wienia dla członków przodu 
iacei brygady POM i przo- 
dniących w kampanii siew­
ne: ch?opów?

W Nowym Dworze jest kil 
kudziesięcioosobowy chór.

Czy nie byłoby słuszne w 
okresie kampanii siewnej po 
dzielić go na kilku lub kilku 
nastoosebowe grupy i wysłać 
w teren; do świetlic wiej­
skich, do gospodarstw PGR, 
na pola spółdzielcze i do 
wsi indywidualnej, aby i 
przodujący w siewach 
ludzie mogli skorzystać z kul 
turalnej rozrywki po pracy 
odczuć troskę o rozwój kultu 
ralny wsi?

Niestety o tym zapomnia­
no. Zapomniano w wyniku nie 
zaradności kierownictwa Ło­
mu Kultury — ale nie tylke 
dlatego. Zapomniano z powo 
du niedoceniania pracy kul­
turalno - oświatowej przez 
kierownictwa placówek gos­
podarczych powiatu nowo­
dworskiego, a co gorsza, nie 
doceniania .iei przez kierów 
nictwo powiatowej instancji 
partyjnej. Bo przecież czym 
wytłumaczyć fakt, że odpo­
wiedzialny za prace Powiato 
wego Domu Kultury w No­
wym Dworze sekretarz pro­
pagandy KP w Pruszczu w 
ciągu ostatniego półrocza nie 
odwiedził Domu Kultury, a na 
wet nie wysłał tam instruk­
tora nieetatowego dla skon­
trolowania działalności De­
mu Kultury — co przecież 
nie tylko mógł, ale powinien 
był zrobić.

Nie zainteresował się rów­
nież ta sprawa ani oddział 
kultury Powiatowej Rady Na 
rodowej, ani — co nas szcze­
gólnie dziwi —1 wydział kul­
tury Prezydium Wojewódz­
kiej Rady Narodowej.

Towarzysze z Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej, a szczególnie tow. 
Wilga, dobrze znają trudno­
ści. w jakich pracuje no­
wodworski Powiatowy Dom 
Kultury. Nie pomogli jednak 
jego kierownictwu w opraco 
waniu słusznego planu pra­
cy w nawiązaniu kontaktów 
z placówkami gospodarczymi 
powiatu, co przecież przyczy 
niłoby się do związania Do­
mu Kultury z potrzebami lu 
dzi pracy — patrza przez pal 
ce na to, że cała działalność 
Domu Kultury polega na za­
jęciach z dziećmi w wieku 
szkolnym. To jest oczywiście 
pożądane. Ale praca z doro­
słymi jest w tym wypadku 
jeszcze ważniejsza.

Dom Kultury w Nowym 
Dworze czeka na pomoc i pr 
mocy taj trzeba mu udzieli-' 
jak najszybciej.
STEFAN MARCINKOWSF

Metoda Kowalowa w rolnictwie

l u

Szkolenie metoda Kowalo­
wa przyniosło w przemyśle 
wysokie wyniki produkcyj-' 
ne. Praktyka wykazała, że 
metoda ta może mieć rów­
nież szerokie zastosowanie w 
rolnictwie, szczególnie w 
PGR i spółdzielniach pro­
dukcyjnych.

Zwłaszcza obecnie, gdy 
partia i władza ludowa po­
stawiły przed rolnictwem za­
danie szybkiego podniesienia 
produkcji, metoda Kowalowa 
wybitnie może pomóc w wy­
konywaniu tego zadania.

Dla lepszego zrozumienia 
jej przydatności weźmy PGR 
Warkocz w woj. wt o oław­
skim, gdzie obserwowano 
pracę 4 przodownic: Janiny 
Krawczyk, Heleny Kasperki, 
Bronisławy Podeszwianki i 
Janiny Patacz, przerywają­
cych buraki cukrowe.

Krawczyk osiągała 201 
proc. normy kosztem wielkie 
go wysiłku fizycznego, dla­
tego jej metody pracy od­
padały. Natomiast Kasper­
ka pracowała bardziej umie­
jętnie, przy uderzaniu mo- 
tyczką starała się jak naj­
mniej buraków i chwastów 
zostawiać do wyrywania rę­
ką. Przerywała rządek bura­
ków trzema ruchami. Jeśli 
trzeba było poprawić ręcz­
nie, nie odkładała motyczki 
na bok, ale opierała ją o 
kolano, by szybciej sięgnąć 
po nią ręką. Dzięki temu, 
mniej, niż Krawczyk, męczy­
ła gię przy pracy.

Jeszcze sprawniej praco­
wały Patacz i Podeszwianka, 
które szczególnie umiejętnie 
dokonywały przerywania.

Po przeprowadzeniu ana­
lizy czynności okazało się, 
że sposób pracy Kasperki w 
połączeniu ze sposobem sy­
stemu Podeszwianki oraz 
wprowadzeniu drobnych u- 
sprawnień pozwala osiągnąć 
znacznie -wyższą wydajność 
pracy.

Podeszwianka i Patacz 
spróbowały pracować no­
wym sposobem i rezultat 
okazał się niezwykły: w cią­
gu próbnego dnia pracy osia 
gnęly 314 proc. normy, za­
miast dawnych 205.

Metoda Kowalowa w rol­
nictwie daje szczególnie do­

bre rezultaty w tych PGR 
i spółdzielniach, gdzie przo­
downicy pracy na skutek 
współzawodnictwa osiągnęli 
już. wysoki poziom spraw­
ności w poszczególnych 
czynnościach.

Można ją stosować do 
wszystkich niema] prac rol­
nych, ale niezbędnym wa­
runkiem jej wprowadzenia 
jest zrozumienie znaczenia 
tego rodzaju pracy wśród 
zespołu. Wiele więc zależy 
od pracy uświadamiającej 
organizacji partyjnej i rady 
zespołowej.

Należy omawiać tę metodę 
na naradach produkcyjnych, 
powołać komisję, która zba­
da pracę poszczególnych 
przodowmików i ustali naj­
lepsze metody pracy.

Metoda Kowalowa znajdu­
je coraz szersze zastosowa­
nie w sowchozach i kołcho­
zach radzieckich. Zaczynają 
ją wprowadzać i nasze uspo­
łecznione gospodarstwa rol­
ne i nic nie stoi na przeszko 
dzie temu. aby i na terenie, 
naszego województwa meto­
da ta znalazła szerokie za­
stosowanie.

N a g r o d y
dl a p r z a & u ą c y c h  k o r e s p o n d e n  ó «  

„Głosu Wybrzeża“
Za przesłani« w lutym 1 mar­

cu br. najbardziej rzeczowych 
i trafnych korespondencji re­
dakcja postanowiła nagrodzić 
wyróżniających się koresponden 
tów.Książeczki premiowe PKO o- 
trzymują: Artur Dubiel z pow. 
lęborskiego, Krystyna Rudnicka 
z pow. elbląskiego i Franciszek 
Zawadzki z pow. wejherowskie- 
go-Książkami zostali nagrodzeni. 
Władysław Borkowski, Zygmunt 
Jeruszka i Stanisław Smuzew- 
ski z trójmiasta, Zenon Jasewicz 
i Edmund Mieczkowski z pow. 

! « -biąskiego, Roman Karasek, 
I Władysława Rafińska i Wanda 
I Augustynowicz z pow. kwidzyń- 
I skiego, Jerzy Rudzik z Nowego 

Dworu, Stanisław Rusek z Tcze­
wa, Ferdynand Pisarczyk z Mai 
horka, Paweł Radtke i Kazimierz 
Cuper z pow. sztumskiego, Ge­
rard Podolski zo Starogardu 
oiaz Aleksander Czaja z pow. 
we j h e ro wsk i c go.

Zamiejscowym nagrody zosta­
ną przesłane pocztą. Korespon­
denci zamieszkali w trójmieście 
proszeni są o przybycie do re­
dakcji (Gdańsk. Targ Drzewny 
3/7. pokój 118).
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DERGDIN SEKCJA*4

Język polski jest 
językiem żywym. 
Dowodzi tego np. 
wyraz „derodinsek- 
cjafi. Używa go 
szczodrze instytucja 

tyzacji, Dezynsekcji i De­
zynfekcji“  w trójmieście.

Cieszymy się szczerze, że taka 
instytucja u nas istnieje, ale mi­
nio wysiłku, naprawdę nie może­
my rozszyfrować „derodinsek- 
cii“ . A może to sekcja zwłok? 
Pytamy w ę c : jadłubęgnęnasta- 
uzi? — Czyli: jak długo będą 
gnębić nas takie dziwolągi?

WODY! (SODOWEJ)
Wczoraj miesz­

kań c-y trójm ias ta 
powitali pierw 
szy dzień wiosen 
ny. Pogoda za­
powiada się do 
brie. O wiele go 
rzej natomiast za 
powiada się zaopatrzenie w na. 
poje chłodzące. Brak jest bowiem 
w kioskach napojów gazowych, 
szczególnie na terenie Oliwy, do­
kąd przybywają już pierwsze wy­
cieczki.

Bodajby ten brak był ostat­
ni, bo pragnienie zwiększać się 
będzie wraz z temperaturą.

Dbajmypodwórka, o nasze ulice, piwnice i strychy
Mieszkańcy Wybrzeża pragnąc godnie powitać 

święto 1 Maja — dokładają starań, by podnieść wy­
gląd estetyczny trójmiasta i jego wszystkich dzielnic.

Do redakcji napływają zo­
bowiązania poszczególnych 
komitetów blokowych o wy­
konywaniu różnych prac sa­
nitarno - porządkowych. Kil 
kudziesięciu lokatorów komi­
tetu blokowego nr 30 podję­
ło się oczyścić swoje podwór 
ka i mieszkania przed 1 ma­
ja oraz zebrać jak najwięcej 
surowców tzw. wtórnych iw 
tym 1,5 tony złomu). Młodzież 
z tego bloku zobowiązała się

Letni rozkład
lotów

Z dniem wczorajszym PLL 
..LOT“ wprowadziły w życie let 
ni rozkład lotów. Na linii 
Gdańsk — Warszawa — Gdańsk 
samolot odlatywać będzie z 
Gdańska o godz. 6.45, z Warsza­
wy o 17,50. Przylot do Warsza­
wy o godz. 8.25, do Gdańska o 
19,30.

Na linii Gdańsk — Łódź — 
Stalinogród: odloty z Gdańska 
o godz. 7.30, z Łodzi o 9,20, ze 
Stalinogrodu o godz. 15,20 i z 
Lodzi o 18,20. Przyloty samolo­
tów.: do Łodzi o godz. 9,00, do 
Stalinogrodu o godz. 10,20 i po 
południu do Łodzi o godz. 16,20, 
do Gdańska o 18,10.

Do redakcji naszej wpły wa wiele listów, w których 
nasze czytelniczki i czytelni cy proszą o udzielenie porad 
prawnych, lekarskich, lub r ad w sprawach gospodar­
stwa domowego, mody itp. Odpowiedzi na te listy bę­
dziemy udzielać raz w tygodniu w każdą środę. Ponie­
waż ostatnie komunikaty meteorologiczne zapowiadają 
ocieplenia — odpowiadamy dziś na jedno z naj­
aktualniejszych pytań: > g d z i e  n a b y ć  z i e -  
m i ę ,  s a d z o n k i  i s k r z y n k i  d o  o z ­
d o b i e n i a  b a l k o n ó w  i p a r a p e t ó w  
o k i e n .
Mieszkańcy Gdańska mo- petunie, pelargonie, szałwię, 

gą nabyć ziemię do skrzy- begonie i inne w Zakładach 
nek balkonowych i sadzonki Ogrodniczych Miejskiego Za
kwiatów ozdobnych jak —

i we «Iron

Przy wielu ulicach trójmia 
sta, zakłady pracy wystawiły 
gablotki i umieściły w nich 
portrety swoich przodowni­
ków pracy. Gabloty te są 
jednak zazwyczaj puste, albo 
też zdjęcia i wykresy zmie­
niane są w nich od przypafl- 
ku do przypadku. W kilku 
gablotach w trójmieście wró 
ble uwiły sobie gniazda. Tak 
jest np. z gablotą Gdańskie­
go Zjednoczenia Instalacji 
Przemysłowych. Wiem, że 
zamiłowanie rady zakłado­
wej GZIP do porządku (lub 
nieporządku), zrozumienie 
(lub niezrozumienie) przez 
nią roli propagandy, tudzież 
systematyczna (lub niesyste­
matyczna) praca komórek 
współzawodnictwa — wszyst­
ko to znajduje swe wierne 
odbicie m. in. właśnie w ta­
kich gablotkach.

DRZAZGA

rządu Zieleni. A więc w za­
kładzie nr 1 przy ul. Ogrodo 
wej 8 i nr 2 przy ul. Subisła 
w'a 12 w Oliwie; nr 3 — przy 
ul. Wyspiańskiego 15 i nr 4 
— przy ul. Słowackiego 
45—46 oraz w zakładzie nr 5 
przy ul. Nowiny w Oruni.

Ziemię do skrzynek sprze­
daje się na m sześć. Dla o- 
rientacji podajemy, że dla 
wypełnienia dwóch skrzy­
nek balkonowych potrzeba 
wiadra ziemi. Będzie to ko­
sztowało mniej więcej 5 lub 
6 zł.

Amatorzy zieleni w Gdyni 
mogą nabyć ziemię i sadzon­
ki również w zakładach o- 
srodniczych przy ul. Wołyń­
skiej 2 w Gdyni oraz przy 
ul. Wielkopolskiej nr 7 w 
Orłowie.

Ze skrzynkami nie ma kło 
potu. Sprzedaje je Cen­
trala Nasiennictwa Ogrodni 
czego i Szkółkarstwa w swo 
ich sklepach przy ul. Lawen 
dowej nr 2 w Gdańsku i 
przy ul. Starowiejskiej 32 w 
Gdyni. Skrzynki są już po­
malowane na zielono i jedna 
kosztuje 12,56 zł.

urządzić kwietnik przy ul. 
Łąkowej w Gdańsku. Komi­
tet blokowy nr 30 wzywa 
wszystkje komitety blokowe 
na terenie trójmiasta do po­
dejmowania podobnych zo­
bowiązań.

Przypominamy więc kie­
rownikom wszystkich zakła­
dów pracy, jak również 
wszystkim mieszkańcom Wy 
brzeża, że czas pomyśleć o 
uporządkowaniu terenu przy 
zakładach pracy, podwórek, 
strychów,, piwnic, parków, 
czas też oczyścić zieleńce, 
ulice i chodniki. W czasie 
porządkowania należy pa­
miętać o zbiórce złomu, a 
więc puszek po konserwach, 
starych naczyń kuchennych, 
rur, klamek, zawiasów i in­
nych przedmiotów metalo­
wych.

Przykład godny naśladowania 
dali również mieszkańcy domu 
nr 3 przy ul. Mieszka I w Sopo­
cie. 16 bm. uporządkowali jni 
zaniedbane dotychczas podwór­
ko, zlikwidowali „dziki“ śmiet­
nik, wybrukowali część podwó­
rza, a wokół domu posadzili 
krzewy i drzewa. W najbliż­
szych dniach uporządkują żywo­
płot i zasieją trawę na podwór­
ku.

Nie wszyscy jednak postę­
pują tak jak mieszkańcy do­
mu przy ul. Mieszka I. Oto 
na ul. Długiej w Gdańsku, 
mimo iż miesiąc czystości 
trwa już od dawna i słońce 
coraz mocniej przygrzewa, 
na podwórzach, korytarzach 
i strychach leżą wciąż śmie­
ci i brud. Np. w domu nr 31 
stale są zaśmiecone klatki 
schodowe, przejście tarasują 
stosy skrzyń po rybach. 
Mieszkańcy tego domu i in­

nych przy ul. Długiej — ho­
dują na strychach gołębie. 
Zanieczyszczają one strychy, 
o których uporządkowaniu 
nikt nie pomyślał. Ponadto 
strychy i piwnice są prze­
ładowane różnego rodzaju 
rupieciami i odpadkami. Nie 
przyczynia się to oczywiście 
do podniesienia stanu sani­
tarnego domów.

Wszystkim, którzy dotych­
czas nie rozpoczęli jeszcze 
porządków wiosennych, przy 
pominamy też, że Gdańsk 
współzawodniczy w akcji 
czystości ze Szczecinem i 
Gdynią. Każdy zatem miesz­
kaniec powinien przyczynić 
się do zwycięstwa.

Aby ułatwić komitetom bloko­
wym zwózkę złomu wydział prze 
mysłu MRN w Gdańsku u- 
stalił terminy zwózki: dzielnice 
Wrzeszcz Północ 1 Południe w 
dniu 23 i 24 bm , dzielnice 
Gdańsk Śródmieście i Stogi w 
dniu 26 i 27 bm., dzielnice Nowy 
Tort, Brzeżno i Oliwa w dniu 
2S i 29 bm. W tych właśnie 
dniach samochody spółdzielni 
„Złomowiec“  bedą zabierały złom 
sprzed domów położonych w 
tych dzielnicach. (D. 1 G.).

K o m u n ik a t W U M L
Wieczorowy Uniwersytet 

Marksizmu - Leninizmu 
przy KW PZPR w Gdań­
sku zawiadamia, że w 
czwartek 22 bm. odbędzie 
się seminarium na temat: 
„Akumulacja kapitału i 
pauperyzacja proletaria­
tu".

Najbliższy koncert PFB
Na najbliższym koncercie 

Państwowej Filharmonii Bał 
tyckiej — 22 bm w Gdyni i 
23 bm. w Gdańsku po raz 
pierwszy na Wybrzeżu zo­
stanie wykonany utwór Ka­
rola Szymanowskiego „Sta- 
bat Mater“ . Wykonawcami 
będą: chór i orkiestra Pań­
stwowej Opery 1 Filhar­
monii Bałtyckiej oraz soliści 
Maria Kamińska — sopran. 
Stanisława Hofman — mezzo 
sopran, Eugeniusz Banasz- 
czyk — baryton.

W koncercie weźmie rów­
nież udział laureatka II na­
grody konkursu im. Chopina 
— Barbara Hesse-Bukowska. 
Wykona ona koncert E-moli 
Chopina. Dyryguje Zdzisław 
Bytnar.

Wybrzeże otrzyma nowe sklepy
oraz ruchom e punkty handlowe

W celu polepszenia zaopa­
trzenia rynku Wybrzeża 
pizedsiębiorstwa handlu u- 
społecznionego zawarły sze­
reg umów na dostawę arty­
kułów przemysłowych z za­
kładami produkcyjnymi, w 
których artykuły te wy­
konywane sa z produk­
cji ubocznej. M. in, po­
ważną partię mebli, szaf 
trzydrzwiowych, kompletów 
kuchennych i kwietników'

K R O N I K A  D N I A
Narada robocza LPŻ

W dniu 21 bm. o godz. 14 w 
sali Zarządu Okręgowego TPPR 
we Wrzeszczu przy ul. Kniew- 
skiego 15 odbędzie się narada 
robocza prezesów, sekretarzy i 
skarbników kół LPŻ przy za­
kładach pracy i instytucjach.

Obecność obowiązkowa.
Polskie Towarzystwo 
Fizyczne zawiadamia

Zarząd Oddziału Gdańskiego 
Polskiego Towarzystwa Fizyczne

Zapisy 
do techników 
pożarniczych

Komenda Główna Straży Po­
żarnych przyjmuje zapisy na 
rok 1954/55 do I klas oficerskich 
techników pożarniczych we Wro 
cławiu i Wieliczce. Od kandy­
datów wymaga się ukończenia 
7 klas szkoły podstawowej, 
wiek 14—16 lat i odpowiedni 
stan zdrowia.

Uczniowie w okresie nauki, 
trwającej 4 lata, otrzymują bez­
płatnie mieszkanie, wyżywienie 
i umundurowanie.

Po ukończeniu technikum słu­
chacze uzyskują tytuł technika 
pożarnictwa oraz uprawnienia 
do stopnia oficerskiego w kor­
pusie technicznym pożarnictwa.

Podania należy składać w ter­
minie do 15 maja bezpośrednio 
do komendy Oficerskiego Tech­
nikum Pożarniczego nr 1 we 
Wrocławiu, ul. Borowska 138/144. 
bądź też do komendy Oficer­
skiego Technikum Pożarniczego 
nr 2 w Wieliczce, Park Kingi.

go komunikuje, że w terminach 
posiedzeń otwartych, poświęco­
nych tematowi „Filozofia mark­
sistowska w walce z idealizmem 
w fizyce i chemii'* nastąpiły 
zmiany. Aktualny jest następu­
jący kalendarz: wtorek 27 bm — 
„krytyka teorii rezonansu che­
micznego w świetle marksistow­
skiej teorii poznania“ referuje 
mgr J. Sokołowski; wtorek 4 
maja — „Pojęcie entropii, a tak 
zwana śmierć cieplna wszech­
świata“ , referuje prof. kand. J. 
Mindowicz; wtorek 11 maja — 
,.Materializm dialektyczny a o- 
siągnięcia fizyki i chemii współ­
czesnej“ ref. prof. kand. J. Min­
dowicz.

Wszystkie posiedzenia odby­
wać się będą w auli Politechni­
ki Gdańskiei o godz. 18.30.

W ra nucn imprez <::ia enorych 
w Szpitalu Miejskim im. Mikoła­
ja Kopernika w Gdańsku wy­
stąpił chór męski „Moniuszko“ 
pod dyrekcją ob. Guzińskiego 
oraz soliści: KotwickI (bas) i Ku­
lesza (tenor). Zespół wykonał 
szereg pieśni polskich i radziec­
kich.

Cenna inicjatywa chóru „Mo­
niuszko“ zasługuje na uwagę. 
Zapewne i inne zespoły posta­
rają się umilić chorym pobyt 
w klinikach trójmiasta.

*  *  *

Uczniowie Państwowej Szko­
ły Morskiej w Gdyni dla ucz­
czenia święta klasy robotniczej 
1 Maja postanowili wykonać 
pomoce naukowe wartości 
3.000 zł. Poza tym uczniowie 
Szkoły Morskiej przygotowują 
akademię 1-majową dla PGR 
Mały Kryńcz w pow. Koście­
rzyna.

etażerek i półek do książek 
przekazała Stocznia Północ­
na w Gdańsku. Gościcińska 
Fabryka Mebli rozpoczęła do 
stawę krzeseł składanych 
wyściełanych, wykonywa­
nych z odpadów. Stocznia 
Gdańska przekazała 200 ton 
różnych części do maszyn. 
500 kg tulei do wozów. 12 
tys. sztuk podków i wiele 
innych artykułów.

Dzięki analizie potrzeb 
rynku aparat handlu skory­
gował wiele zamówień. Ry­
nek Wybrzeża otrzyma 
wkrótce poważną Ilość ubrań 
męskich, płaszczy impregno­
wanych męskich i damskich 
oraz wiele innych towarów.

W II kwartale br. powsta­
nie w tróimieście 20 nowych 
sklepów. W okresie letnim w 
miastach i miejscowościach 
wypoczynkowych powstanie 
nonad tysiąc ruchomych pun 
któw sprzedaży galanterii, 
artykułów spożywczych, lo­
dów itp.

R A D I O
Ważniejsze audycje 
na środę, dnia 21. bm.

6,00 — Stan pogody i dzien­
nik poranny. 6,37 — Pieśni o
sporcie. 6,45 — Dla wychowaw­
czyń pog. pt. „Higieniczne my­
cie naczyń“ . 7,50 — Wiadomości 
poranne. 9,00 — Dla klas VI
słuch. pt. „O Frankusie bez ser­
ca“ . 11,57 — Sygnał czasu 1 hej­
nał z Wieży Mariackiej. 12.10 — 
Muzyka ludowa. 12,45 — Audy­
cja dla wsi. 13,10 — Przegląd
prasy stoiec?.nej. 13.15 --  „Ław­
ki", opowiadanie. 14,10 — Dla
dzieci aud. slow. pt. „Co to Jest 
akompaniament". 17,00 — Z ży­
cia ZSRR. 18,20 — Sonaty Beat- 
hovena. 13.50 — Nowości nau­
kowe. 19,00 — Muzyka 1 aktu­
alności. 19,25 — Aud. o książce 
„Za białym murem". 20,40 — Re 
portaż literacki. 24,01 — Dzien­
nik rybacki.

Program lokalny: 16,30 — Re­
portaż ze Stoczni im. Komuny 
Paryskiej. 16,40 — Aud, oświato­
wa z cyklu: „Z  notesu wycho­
wawcy", w oprać. St. Kryńskiej. 
16,50 — z  piosenką po świeeie. 
17,30 — Codzienny przegląd wy­
darzeń. 13,00 — Radiowy prze­
gląd morski.

T E A T R Y
Teatr Wielki w Gdańsku —

„Dom lalki", godz. 19 
Teatr Dramatyczny w Gdyni — 

„Nie igra się z miłością“ , 
godz. 19.

Teatr Kameralny w Sopocie — 
„Wielka gra“ , godz. 19. 

Państwowy Teatr Lalek w Gdań 
sku — nieczynny.

K I N A
GDAŃSK: „Leningrad" —

„Piątka z ulicy Barskiej“ , od 12 lat, godz. 16, 18.30, 21. „ZMP- 
owiec“  we Wrzeszczu — „Trud­
na miłość", od 14 lat, godz. 16, 
18 20. „Bajka“  we Wrzeszczu — 
„Tajemnicza wyspa", od 12 lat, 
g 'dz. 16, 18 1 20. „Delfin“  w Oli­
wie — „Kotowski“ , od 18 łat, 
godz. 16, 13 i 20. „1 Maja”  w 
Nowym Porcie — „Wiosna w 
Moskwie *, od 12 lat, godz. 17 
1 19.GDYNIA: „warszawa" —
„Dziennik marynarza", od 14 lat, 
godz. 16, 18 i 20. „Atlantic“  — 
„Paloma", od 14 lat, godz. 15.30,
17.30, 19.30. „Goplana“ — „Ma­
ły partyzant", od lat 7, 
godz. 16. 18, 20. „Promień“
w Chyloni — „Łubów Ja- 
rowaja“ , I seria, od 12 lat, 
godz. 17 i 19. „Fala" na Grabów­
ka -— „Niezwyciężeni“ od 12 lat, 
godz. 18 i 20. „Neptun“  w Orło­
wie — „Tajemnica linii okręto­
wej“ , od 14 lat, godz. 17 i 19.

SOPOT: „Polonia“ — „Na dwo 
rze księcia Torki", od 12 lat. 
godz. 18, 18, 20. „Bałtyk“  — 
„Opowieść o polowaniu“ , godz.
15.30, 17.30 t 19.30.
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Spotkanie podchorążych W P  z młodzieżą

Przed wstąpieniem do oficerskie; szkoły
Na scenę wychodzi pod­

chorąży marynarki, Zenon 
Kulej.

— Wielu z was, koledzy, 
pragnie nałożyć mundur ofi­
cera Wojska Polskiego — za 
czął. Ale trzeba go umieć no 
sić, koledzy. Trzeba się prze 
de wszystkim sumiennie i sy 
stematycznie uczyć. A przed 
miotów jest w szkołach ofi­
cerskich sporo. Obok wy­
kształcenia ogólnego zdoby­
wamy i zawodowe. Uczymy 
się nawigacji, terenoznaw­
stwa i wielu innych przed­
miotów. Nauka oparta jest 
na doświadczeniach i prak­
tyce.

Młodzież gdyńska, która 
licznie przybyła do świetli­
cy MRN w Gdyni na spotka 
nie z przyszłymi oficerami 
Mar. Woj., z wielką uwagą 
słucha słów Kuleją. A po­
tem padają pytania. Mary­
narz odpowiada na nurtują­
ce młodzież wątpliwości. W 
niejednej głowie waży się 
decyzja: „Pójść do szkoły 
oficerskiej czy nie?“

Gdy przebrzmiały oklaski, 
miejsce Kuleją zajmuje 
ZMP-owiec, przodownik pra 
cy Stoczni im. Komuny Pa­
ryskiej, Bielecki. Jest bryga­
dzistą młodzieżowym i zgła­
sza się do oficerskiej szkoły

Marynarki Wojennej. Podo­
ba mu się służba w wojsku...

Jan Ostrowski, ślusarz ka­
dłubowy wahał się. A jak 
nie dam rady? Przez trzy 
lata zdobyć tytuł oficera i 
stopień naukowy, to nie ła­
two. Ałe po przemówieniu 
Kuleją wątpliwości prysnę- 
ły. Skoro Kulej miał na 
pierwszym półroczu pięć 
dwój, a teraz ma ogólny wy 
nik dobry, to znaczy, że dla 
chcącego nic trudnego. Pod­
ciągnął się, kolektyw mu do 
pomógł, no a ja nie jestem 
chyba gorszy.

...I Ostrowski postanowił 
zgłosić się do oficerskiej 
szkoły łączności. Zawsze go 
przecież łączność interesowa 
la.

Przerwa. W holu świetlicy 
dwie pary tańczą walca, in­
ni przyglądają się. Potwo­
rzyły się grupy. Młodzież 
gdyńskich szkół i zakładów 
pracy otoczyła marynarzy. 
Chłopcy wypytują: — A ja­
kie warunki są u was w 
szkole? Czy dużo nauki i co 
daje szkoła?

Oficerowie i podchorążo­
wie chętnie opowiadają.

— Oficerskie szkoły wy­
chowują dowódców i techni­

ków w »ależnoścl od zdolno­
ści i zainteresowań. Można 
zdobyć tytui inżyniera lub 
technika z różnych dziedzin, 
jak np. budowy okrętów, mo 
stów, dróg, łączności, chemii 
itd.

Marynarza — podchorąży 
Jan Kozielski ze Śląska i 
Eugeniusz Barszczewski z
Białegostoku — z zapałem 
opowiadają o zajęciach prak 
tycznych w doskonale wypo 
sażonych gabinetach doświad 
czelnych. Interesuje to szcze 
gólnia Zbigniewa Urbania­
ka, który złożył już podanie 
do WKR i został przyjęty.

Roman Uszko jeszcze nie 
wie co zrobić. Pyta więc nie 
śmiało, jakby dla upewnie­
nia się:

— A jak tam z przepustka 
mi i rozrywkami kulturalny 
mi, co?

— Niena .¡gorzej — odpo­
wiadają podchorążowie. — 
Dwa razy w tygodniu cho­
dzimy do kina, lub do te­
atru. Poza tym mamy wie­
czorki świetlicowe. Należy­
my również wszyscy do sek­
cji sportowych. Przepustki 
otrzymujemy na soboty i 
niedziele. Zupełnie nam to 
wystarcza. — Spójrzcie, oto 
i nasz zespól Marynarki Wo

jennej, który często wystę­
puje w naszej szkole.

Właśnie wchodzi na scenę 
zespól marynarzy i już za 
chwilę rozbrzmiewa wesoła 
żołnierska piosenka „Hej, 
WTania, Wania'". W następ­
nym „numerze" migają w 
dziarskim mazurze barwne 
wstążki i spódnice dziew­
cząt. Za chwilę znów sala 
podziwia hołubce i przysia­
dy marynarzy w tańcu ukra 
ińskim. Długo trwa pokaz 
wspaniałych rezultatów świe 
tlicowej i kulturalno-rozryw 
kowej pracy w naszym lu­
dowym wojsku.

Idąc do domu Roman 
Grzenkiewicz zwierzył się 
swemu koledze Henrykowi 
Winickiemu:

— Wiesz, zdecydowałem 
się. Nie ma co dłużej się wa 
bać. Zgłaszam się jutro na 
studia do Wojskowego Cen­
trum Wyszkolenia Medycz­
nego w Łodzi.

— Ja też.
I ucieszyli się obaj, że bę­

dą pomagali sobie w szkole 
tak, jak dotychczas w pracy 
ZMP-owskiej w CPLiA.

(W)

smmmmmmmPiątkowski piąty
na mistrzostwach świata
w szabli

W Cremonie (Włochy) za­
kończyły się szermiercze mi­
strzostwa świata junioró w. 
W ostatnim dniu mistrzostw 
rozegrano ćwierćfinały, pół­
finały i finały w szabli.

Mistrzem świata w szabli 
juniorów został Węgier 
Eriey przed swym rodakiem 
Medeley. Z Polaków najle­
piej wypadł Piątkowski, zaj­
mując piąte miejsce.

W półfinale Piątkowski 
znalazł się w pierwszej gru­
pie.

Polak wygrał wszystkie 
walki, otrzymując ogółem za 
ledwie 9 trafień. Piątkowski 
pokonał w półfinale m. in. 
mistrza świata Eriey 5:2 oraz 
wicemistrza świata Medeley 
5:2.

Zub w spotkaniach ćwierć 
finałowych wygrał tylko je­
dną walkę z czwartym w 
końcowej klasyfikacji fran­

cuzem Gamot, a Kuszewski
nie odniósł ani jednego zwy­
cięstwa.

Finał rozpoczęła walka 
Piątkowski — Gamot (Fran­
cja). Pierwsza walkę wygry­
wa Francuz 5:3. Druga koń­
czy się zwycięstwem Polaka 
5:4. W czasie drugiej walki 
Polak zostaje kontuzjowany 
w głowę. Kontuzja ta przy­
czynia się do porażki Polaka 
w trzeciej walce 4:5.

Końcowa klasyfikacja sza­
bli przedstawia sie następu­
jąco: 1) Eriey (Węgry), 2) 
Medeley (Węgry). 3) Koe- 
stner (Niemcy), 4) Gamot 
(Francja), 5) Piątkowski (Pol 
ska), 6) Demether (Węgry). 
7) Serencev (Węgry). 8) Rou- 
lo (Francja), 9) Zub (Polska), 
12) jpnszewski (Polska).

Mistrzostwa szachowe 
szkdł Min. PRIS

W Gdańsku rozegrane zostały 
mistrzostwa szachowe szkół Mi­
nisterstwa Przemysłu Rolnego i
Sppżywczego.

Wyniki. Dziewczęta: 1) Buczek 
(Racibórz), 2) Lerek (Inowro­
cław). 3) Chachuła (Ziębicę), 4) 
Gapska (Wronki), 5) Wiśniewska 
(Ziębicę), 6) Osiłowska (Tychy), 
7) Wachniak (Gdańsk).

Chłopcy: 1) Cierpickł (Inowro­
cław), 2)~ Młynarczyk (Racibórz), 
3) Łoś (Wronki), 4) Wawrzyk (Lu 
blin). 5) Mika (Racibórz).

Punktacja zespołowa: 1) Tech­
nikum Mechaniczne Racibórz — 
73 pkt., 2) Techn. Chemii Spoż. 
Inowrocław — 65 pkt., 3) Tech­
nikum Przemysłu Spożywczego 
Wronki — 64 pkt.. 4) Zas. Szko­
ła Elektryczna Ziębice — 64 pkt, 
5) Technikum Przemysłu Cukro­
wniczego Toruń — 50,5 pkt., 6) 
Technikum Przemysłu Spożyw­
czego Lublin — 46 pkt.

Turniei piłkarski 
w Budapeszcie

W pierwszym dniu między 
narodowego turnieju piłkar­
skiego w Budapeszcie mistrz 
Brazylii — FLAMONGO po­
konał KINIZSI (Budapeszt) 
5:0, a mistrz Węgie.r VOROS 
ŁOBGGO (Bud.) wygrał z 
wiedeńską AUSTRIĄ 2:1.

S u k c e s
siatkarzy hułgarskich

W Sofii odbyły sie międ/.Y 
państwowe spotkania w siat­
kówce mężczyzn i kobiet 
między drużynami ZSRR 1 
BUŁGARII.

W konkurencji mężczyzn 
duży sukces odnieśli siatka­
rze bułgarscy, zwyciężając 
drużynę radziecka 3:2.

Zwycięstwo siatkarzy buł­
garskich świadczy o dobrej 
formie reprezentantów Buł­
garii. którzy, iak iuż poda­
waliśmy. przybędą do Pol­
ski w pierwszych dniach 
maja na kilka towarzyskich 
spotkań.

Rezerwowi
d ru ż y n y  k o la rsk ie j

VII Wyścigu Pokoju

GRZEGORZ
CHWÏENDACZ

MIECZYSŁAW ULIK

w a l c z y l i
o m i e j s c a  w  re p re z e n ta c j i

Druga część rewii piłkarskiej 
zaczęła się w sobotę z rana me­
czem pomiędzy juniorami „C“ 
1 „D“ , którzy rozegrali zacięte 
spotkanie zakończone zwycię­
stwem zespołu „C“ 2:1. Następ­
ny mecz l.ył ciekawszy. Junio­
rzy „A “  zremisowali 1:1 z Ju­
niorami „B“ , przy czym obie 
drużyny miały szereg pomysło­
wych zagrań.

Bo tych spotkaniach trener 
państwowy Haiduk oświadczył, 
iż sytuacja u juniorów wyglada 
o wiele lepiej niż się spodzie­
wał.

Po przerwie na pierwszy ogień 
poszli seniorzy „C“  i „O“ . Spot 
kanie było bardzo żywe. a Dra-

mek nie brakowało, bo strzelo­
no ich aż 9. Wygrali seniorzy 
„C“  5:4.

Wreszcie epilogiem tej dwu­
dniowej rewii piłkarzy był mecz 
pomiędzy seniorami „A “  1 „B“ . 
Rozgrywano go systemem hoke­
jowym, tj. trzy tercje po 30 mi­
nut.

W ostatniej tercji uległy zmia­
nom składy napadów 1 obrony, 
przy czym zawodnicy grający 
uprzednio w zestawieniu „A “ 
przeszli do „B" i odwrotnie.

Spotkanie zakończyło się remi­
sowo 3:3. Pieehaczek, grający 
najpierw w jednym, a następ­
nie w drugim zespole strzelił 
dla każdego i  nich po jednej 
bramce.

a." —* -a." -#•
BIAŁOSTOCKIE ZAKŁAD* METALOWE 

PRZEMYSŁU TERENOWEGO 
w Białymstoku, ul. Starobojarska 32 

powiadamiają, że produkują wózki następu­
jących typów:

1. Wózki typ. Słl-2 trzykołowe, podnośni­
kowe. magazynowe, nośność 750 kg,

2. wózki typ. A trzy oraz czterokołowe, 
magazynowe, nośność 350 kg,

3 wózki typ. M dwukołowe młyńskie, noś­
ność 250 kg.

W/w wózki produkujemy na kołach żeliw­
nych i gumowych. Bliższych danych udzie­
lamy listownie. 727-K

v ^  sr -- a- „

Rzemieślnicza Spółdzielnia Pomocnicza 
„METALURGIA“ 

W r z e s z c z ,  ul. Waryńskiego 24 
tel. 418-59

wykonuje roboty:
ślusarskie, tokarskie, spawalnicze, stud­
niarskie, ccntr. ojrz,, wodno-kana),, szli­
fowanie wałów korbowych, ślusarstwo
samochodowe, kowalstwo, odlewnictwo 
metali, naprawa maszyn do szycia 1 ro­
werów, wulkanizaiorstwo, ładowanie 
1 naprawa akumulatorów oraz gaiwani- 
racja i bielenie kotłów. 644-K

OB Ws ESZCZENIA
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Produk­

cji Pomocniczej w Gdańsku - Wrzeszczu, 
ul. Kościuszki 6 zawiadamia, że dyrektor
przedsiębiorstwa przyjmują osobiście skar­
gi i zażalenia w każdą środę w godz. od 
15—17 w biurze przedsiębiorstwa. W wy­
padku święta termin przesuwa się na
dzień następny. 741-K

Komisja likwidacyjna Prac. Kasy Za­
pomogowo-Pożyczkowej Zw, Za w. Prac. 
Handlu przy b. Centrali Ogrodniczej — 
Gdańsk Nr rej. VI,II/1430 ogłasza likwi­
dację Kasy. Wszelkie pretensje należy 
zgłaszać do wymienionej komisji na adres: 
Ogrodniczy Zakład Handlowy, Gdynia, ul. 
Śląska 78, barak 22 B, w terminie dwóch 
tygodni od daty ogłoszenia 6'92-K

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Stolarzy meblowych zatrudnią od zaraz 
Nadmorskie Zakłady Przemysłu Drzewne­
go w Gdańsku -  Wrzeszczu, ul. Grun­
waldzka 211. Wynagrodzenie wg umowy 
zbiorowej w przemyśle drzewnym. Zgła- 

ać się w dziale kadr.. 747-K

20 strażników straży przemysłowej, oraz 
10 strażników straży p-pożarnej zatrudni 
od zaraz Stocznia Północna w Gdańsku. 
Zgłoszenia osobiste w dziale kadr Stoczni 
Północnej. 749-K
Księgowego samodzielnego do sekcji in­
westycji oraz samodzielnego księgowego 
na koszty własne przyjmie do pracy Gdań­
skie Przemysłowe Zjednoczenie Budowla­
ne. Zgłoszenia przyjmuje główny księgo­
wy G.P.Z.B, Gdańsk, ul. Żytnia 4/6, po- 
kói 54._____________________________ 744-K
Robotników niewykwalifikowanych do
prac akordowych na terenie trójmiasta 
zatrudni natychmiast Sp-nia Pracy Robót 
Morskich i Drogowych im. L. Waryńskia- 
go w Grjvni. ul. Migały 26/23. 754-K
Inżyniera - hydrotechnika lub technika
z długoletnią praktyką przy robotach wod 
nych przyjmie od zaraz Spółdzielnia im. 
L. Waryńskiego w Gdyni, ul. Migały 26/23. 
Wynagrodzenie zgodnie z układem zbioro- 
wvm w budownictwie._______  708-K
Tokarzy wysokokwalifikowanych oraz 
strażników straży przemysłowej zatrudni 
natychmiast Stocznia Gdańska. Kandydaci 
winni zgłaszać się w sekcji przyjęć przy 
ul. Jana z Kolna nr 31 700-TC
Inżyniera względnie technika z odpowie­
dnimi kwalifikacjami w budownictwie 
oraz majstra budowlanego wysokokwalifi­
kowanego przyjmie zaraz Elbląska Spół­
dzielnia Budowlana w Elblągu. Wybrzeżna 
13_________________________________ 68R-K

OOf.flSZrOTA DROBNE
OSOWSKA Marla. Tra- 
• fwo. oow. Malbork* zgu 
buru kartę meldunkowa 
•'Wdana przez PGSN Karsin. 126"-̂
KPKOWSSA Weronika. 
SThląg, ul. Fabryczna 
I9'5 zgubiła przepustkę 
--(użbową tir 1185SG

1287-P
JEREMiN Bogdan. El­
bląg, ui. Bielańska 5'6; 
Ziruoił iei-.ltymację szkół 
\\'ą . 3286-P
UNIEWAŻNIAMY zagu­
bioną pieczątkę firmo­
wą podłużną: „Gminny 
Ośrodek Maszynowy Nr 
381 na gminę Wandów o 
z siedziba w Wando­
wie“ . 7.232-P

2 inżynierów lub techników na stanowisko 
inżyniera BiHP w Gdyni i Władysławo­
wie. 5 inżynierów lub techników na sta­
nowisko inspektorów silnikowych, oraz 
1 pracownika finansowo - księgowego na 
stanowisko z-cy gł. księgowego we Włady­
sławowie przyjmie od zaraz PPiUR „Arka“ 
w Gdyni. Reflektuje się na siły posiada­
jące pełne kwalifikacje. Zgłoszenia przyj­
muje dział kadr w Gdyni, ul, Waszyngto­
na 34/36. 748-K

DYREKCJA Kwidzyń­
skich Zakładów Tereno­
wego Przemysłu Mate­
riałów Budowlanych w 
Kwidzynie unieważnia 
zagubioną pieczątkę o 
treści: ..Kwidzyńskie Za 
kłady Terenowego Prze­
mysłu Materiałów Budo 
wlanych. Przedsiębior­
stwo Państwowe w Kwi 
dzynie. ul Dworcowa 
\V\ 657-K
ZACHARSKI Jan, PGR 
Cieszynowo, zgubił kar­
tę melduhkową wydana 
przez PO RN Szropv.

1295-P
ZGUBIONO kartę mel­
dunkową na nazwisko 
Olszewski Paweł, zam 
Malbork, ul Sienkiewi­
cza 33 1294-P

ZGUBIONO przepustkę 
Zakładów Mech. im. 
Gen. K. Świerczewskie­
go w Elblągu na nazwi­
sko Kołtoński Zygmunt, 
■«nr* ul Szucha 17.1239-p
ZGUBIONO przepustkę 
tymczasową nr 112 wy­
daną przez Cukrownię 
Stare Pole na nazwisko 
Błażejewski Jan, Mic­
kiewicza 10. Elbląg.

1296-P
ZGUBIONO kartę mel­
dunkową nr O/VII/507?4 
na nazwisko Pinkosz 
Leokadia, zam. Elbląg,
u! Świerkowa 29/5.

1297-P
SKRADZIONO legity­
mację szkolną nr 63.1495 
na nazwisko Czubek Mi­
chał, Szkoła Ogólno­
kształcąca TPD nr 1.

1293-P
DOMAŃSKA Apolina, 
żarn. Elbląg, ul. Fala ta 
85/5, zgubiła przepustkę 
i leg. służbową nr 70127 
wydana przez Zakładv 
Mechaniczne.
KUPIS Zenon, Lębork, 
Mosty 7j, zgubił wkład­
kę do prawa jazdy kat. 
III a nr 0025/49 wvdane 
przez Starostwo Staro­
gard. 1307-P
KURKOWSKA Anna, 
Krzywe Koło, pow. 
Gdańsk, zgubiła kartę 
meldunkową wydaną
orz.ez MRN Malbork.

1308-P
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